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niem Izby wziąć pod rozprawy projckta podat- stał przekroczony, tudzież na pokrycie spodzie-1 bywającemu, zawisłą była od takich warunków, 
kowe; wniosek p. Schwaba, aby się znieść z re-'wanego niedoboru tegorocznego w sumie 381/, któreby publiczność chroniły od nierzetelnego po-

Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie ... -1 ałr. 50 cent, 
miesięcznic . i . 1

'Za miejaoowa „ ... 2
Z przesyłką pocztową: 

w państwie austrjackiem . 6 złr. - 
do Prus i Rzeszy niemieckiej . : 
„ .Francji......................................
/■Belgii i Szwajcarii . . . . W 

Włoch, Turcji i księt. Naddu. i 
Serbii'. . .................................J

mczy kosztuje 10 centów.

Lwów dnia 8. czerwca. ‘
Czas donosi: „Według informacyj, które o- ] 

trzymujemy z Wiednia, sejm galicyjski t 
ma być zwołany już w k o ń c u 1 i p c a. Sesja i 
nie będzie zapewne długą, bo okrom pory, nie- , 
dogodnej dla większości rolników zasiadających i 
w sejmie, stanie jeszcze na przeszkodzie, jak j 
zwykle bywa, Rada państwa, która krótkiej tyl- i 
ko ulegnie przerwie. Jakkolwiek uskarżać się i 
należy, że dla naszego sejmu zostają zawsze tyl- < 
ko resztki czasu, które zostawi Rada państwa — ; 
to jednak nie bylibyśmy nic zyskali, gdyby sejm 
nasz był równocześnie zwołany z innemi na wio
snę; wiadomo bowiem, że obradowały one ledwie 
parę tygodni. Krótka sesja w sierpniu, na któ
rej nowy sejm zorganizować się może i przepro
wadzić wstępne czynności, niewyklucza jeszcze 
ponownego zwołania w dogodniejszej porze dla 
rozpoczęcia prac ustawodawczych. Czy jednak 
tymczasem deputacje regnikolarne ukończą swe 
prace, skoro rozpoczyna się walka już nie o za
sady ugody, nie o rozdział kwot, ale o słowa? 
Węgierska deputacja zapowiada bowiem, że je- 
źli jej koleżanka nie przyjmie w całości jej wnio
sków, stawiać będzie poprawki do każdego para
grafu ustawy bankowej. Zabawka ta przynaj
mniej potrwa trzy miesiące. Rada państwa bę
dzie miała przeto czas nietylko do zawotowania 
ustawy podatkowej, ale wielu innych projektów.11

Nie podał nam Czas żadnej nowiny, dono
sząc, że sejm nasz będzie zwołany „już" w koń
cu lipca; bo wiadomo już przecie, że Rada pań
stwa będzie w połowie lipca (a według naj
świeższych wiadomości, może jeszcze przed osta
tnim czerwca) odroczoną, tudzież że d. 1. wrze
śnia Rada państwa znowu się zebierze ; a wia
domo toż, że sejmy tylko podczas feryj Rady 
państwa obradować mogą. Gazeta Nar. domaga 
ła się, aby sejm nasz był tego roku równocześnie 
z resztą sejmów przedlitawskich zwołany, raz 
dla tego, że pora owa była dla naszych posłów 
pod względem gospodarskim dogodniejszą niż la
to, a powtóre że w skutek ewentualnego rozwo
ju zawikłań wschodnich, odłożona sesja sejmu na
szego już w r. b. wcale do skutku może i nie 
przyjdzie. Natomiast Czas przyklaskiwał temu 
odłożeniu. I zabawnem jest prawdziwie, jak z 
góry przyznaje, że pora zbiorów nie będzie do
godną dla większości posłów, i że sesja musi 
być krótką, że zaledwo sejm ukonstytuować się 
zdoła, a prace właściwe na później będzie mu- 
siał odłożyć, a jednak dodaje, że „niebyśmy nie 
zyskali, gdyby sejm nasz był równocześnie zwo
łany z innemi!" Czy jest w tern loika i uczci
wość?... Powtarzamy, że bardzo łatwo stać się 
może, iż dla wypadków zagranicznych rząd wca
le nie będzie mógł zwołać sejmu naszego — a 
tu Wydział krajowy z szczególną skrzętnością 
przygotował mnóstwo projektów i uchwał, nad
zwyczaj potrzebnych. Zapewne wtedy Czas zno
wu powie, że nic na tem nie straciliśmy, iż sej
mu wcale nie zwołano!

Rząd za pomocą pp. Suessa, Wickhoffa, 
Weebera, Wolfruma i Granitscha (ten p. Gra
nitach jest ajentem wszelkich ferwaltungsratów 
u rządu w każdym ich kłopocie) usiłował cofnąć 
uchwałę prezesów wszystkich klubów Izby po
selskiej co do. od roczenia Rady państwa 
najdalej w połowie lipca, ale nadaremnie. W 
klubie lewicy d. 5, b. m. równością głosów upadł 
wniosek p. Suessa, aby jeszcze przed odroczę-

SZKICE KAUKAZU.
Z życia Czeczeńców.

przez

Wacława Masłowskiego.

IV.
(Ciąg dalszy).

Przedsięwzięcie było niełatwe. Ale Fizula 
chciał wiedzieć co się dzieje w aule, chciał być 
pośród tych wrogów, co wyrżnęli spokojne ko
biety i dzieci, chciał się przekonać, co się stało 
z rodziną, którą książę, wyszedłszy do boju, je
go opiece powierzył. Fizula był dobrym sługą, i 
w razie potrzeby nie dbał o siebie, żeby tylko 
być pożytecznym swym panom.

Nigdzie, jak tylko na szczycie tej skały, nie 
było dogodnego schronienia. Tam, w domku or
lim, Fizula mógł siedzieć spokojnie i niewidzial
ny patrzeć na wszystko.

Postanowił więc orła odwiedzić.
Zdjął tedy chodaki, schował je pod dużym 

kamieniem i rozwinął sznur długi, noszony zwy
kle na biodrach, a mający na jednym swym koń
cu ołowiany ciężarek. Wziął ten ciężarek do rę
ki i rzucił nim tak zręcznie, że sznur się za
czepił o kamień, co na kształt wieżyczki wy
stawał od skały na wysokości sążni piętnastu. 
Sznur się kilka razy owinął o kamień. Wtedy 
Fizula pociągnął go, próbując, czy dobrze się 
trzyma. Sznur się natężył. Fizula oparł się no
gami o skałę, a przerabiając rękami po sznurze, 
począł się wspinać do góry. W ten sposób wdra
pał się na wieżyczkę, a wtedy sznur odczepił, 
zabrał go i do biodra przywiązał. — Dalej leźć 
było trudniej. Aż do samego szczytu nie było 
ani jednego wystającego kamienia, na który mo
żna byłoby linę zarzucać; ale wyżej na sążni 
dwadzieścia znajdował się w skale ustęp, szero
ki na stopę, wijący się wokoło skały do góry. 
Dalszy koniec tej wężowatej ścieżki wpadał 
w szczelinę nie zbyt szeroką, która zygzakowa
to ciągnęła się na dół i nikła tuż przy kamie
niu, gdzie się znajdował Fizula. Należało do 
ścieżki się dostać za pomocą owej szczeliny; in
nej bowiem drogi nie było. Fizula odwiązał od 
nogi nóż szeroki i długi, służący do zabijania 
zwierzyny, a z pochwy sztylet wyciągnął. Te 
narzędzia miały drabinę zastąpić. Sztylet wziął 
w jedną, a nóż w drugą rękę i po kolei zabija
jąc je do szczeliny,' f)iął się do góry, tak z tru
dnością największą dobrał się do ustępu i usiadł.

sztą klubów, został przyjęty, ale na nic się nie mil. złr., razem 78*/a mil. złr., minister skarbu 
przydał, bo klub nowy postępowy i centrum wypuścił od grudnia r. z. renty złotej za sumę 
przystąpiły do uchwały prezesów. Dla rządu jest 40 mil. po kursie 70, dalej za sumę znowu 40 
to wieika klęska. Wszelako upały już teraz są'mil., ale po kursie 71, i za sumę 30 mil. złr. po 
we Wiedniu tak wielkie, że posłowie uciekają z kursie 72, — razem rentę złotą 4-procentową w 
„budy pod Szkocką bramą" i pracować dłużej imiennej wartaści 110 złr., za co otrzymał gotówką 
nie mogą. Zresztą ciągła przez rok cały praca , 78 mil. złr., tw|. tylko o pół mil. mniej, niż oba owe 
parlamentarna byłaby ruiną dla wielu. Musimy i niedobory wynoszą; a jak wykazuje p. minister, 
tu jednak przytoczyć doniesienie Hona, że oba ■ przychód podatkowy jest świetny. Tymczasem co 
rządy, przedlitawski i węgierski są zdecydowane, i się dzieje ? Z owej gotówki miał p. minister w 
obrady ugodowe jeszcze podczas lata prze-1 styczniu spłacić bankowi narodowemu 25 mil. 
prowadzić. W takim razie sejm nasz, nawet choć — *-•--<&—> -•-
by sprawy zewnętrzne pozwoliły na zwołanie, nie : 
mógłby być zwołanym.

Telegram peszteński doniósł nam, że p. Csu- 
lak, dowódzca turecko węgierskiego legionu ogło
sił w Egytrtetes, organie skrajnej lewicy węgier
skiej w e z w a n i e werbunko w e, i że zwer- . 
bowani mają się zbierać w Ruszczuku albo w 
Stambule. Jeden ze stambulskich koresponden
tów Peshr Lloyda doniósł temi dniami, że p. 
Csulak, pułkownik, mianowany został dowódzcą 
legionu polskiego. Z drugiej znów strony za 
pewniają, że poseł austro-węgierski w Stambule, 
lir. Zicliy oświadczył się przeciw formowaniu le
gionu turecko-węgierskiego. Wątpimy zresztą, 
aby wolno było we Węgrzech publicznie werbo
wać do jakiegokolwiek legionu obcego.

Otrzymaliśmy telegram następujący:
Wiedeń dnia 6. czerwca. Reprezentacja 

miasta Wamberg (w Czechach) rozwiązana 
z powodu przekroczenia prawnego zakresu 
działania. Podobne kroki przedsięwzięte bę
dą i w innych gminach (za moskalofilskie 
uchwały; p. r.)

Jak już niedawno wspomnieliśmy, gdy pierw
sza nadeszła wiadomość o zakazie, zakaz 
wyszedł za późno. Mało jest miasteczek czes
kich, któreby już nie były uchwaliły rezolucyj 
na cześć Moskwy a oraz przeciw papieżowi. Z 
Pesztu donoszą, że serbscy uczniowie wszechni
cy peszteńskiej ogłosili akces swój do adresu 
Riegerowskiego.

Drugi nasz telegram z Wiednia opiewa: 
Wiedeń dnia 6. czerwca. Według Pol.

‘ Corr. dochody z podatków w Austrji od 
’ 1. stycznia 1877 aż do kwietnia włącznie 

są przy bezpośrednich o 574.000 złr., przy
■ pośrednich podatkach o 2,388.000 wyższe 

niż zeszłego roku w tym samym czasie.
! Jestto już drugie tego rodzaju doniesienie o
■ kwitnącym stanie finansów przedli-
• tawskieb. Już pierwszemu nikt wiary nie dawał, 
“ skoro w samym Wiedniu jest przeszło 5 mil.
■ złr. zaległości podatkowych, z których przy naj

surowszej egzekucji zaledwo 2 mil. złr. wpłynąć
i zdoła, i skoro handel i przemysł coraz bardziej
■ upada, skoro n. p. za granicą już nawet zapałki
■ austrjackie nie mogą podołać konkurencji nietyl-
■ ko szwedzkich, ale nawet francuzkich, a to dzię

ki nierzetelności towaru, drogości i zastarzałym
, sposobom fabrykacji, jak ze smutkiem Fremden 
- blatt podnosi. Podobne wykazy o kwitnącym sta- 
' nie podatków przedlitawskich rząd i w z. r. o- 
! głaszał. Ale cóż na to powiadają fakta ? Oto że
■ albo te wykazy są fałszywe, albo, jeżeli prawdzi- 
l we są, to minister skarbu gromadzi rezerwę pie- 
' niężną na jakieś nieprzewidziane wypadki. Dla 
ł pokrycia niedoboru zeszłorocznego w sumie 40
• mil, złr, który, jak doniósł p. de Pretis, nie zo 
flHHBKSHftflESBEflBBHiEEElliflRBBflBKflRSBHBSSBSBBBSS&SJRIWSSBS

rotszyldowskie 20 milionów 
na ow;| rentę zaciągniętą,.

se-

stępowania tych osób, które sprzedażą losów na 
raty zarobkowo się trudnią." W sprawozdaniu 
wykazano, że handlarz taki nigdy stracić nie 
może, podczas gdy nabywający nigdy nie jest pe
wny od straty; że dzieją się przytem defrauda
cje stemplowe i t. p. Wniosek ten stoi na dzien
nym porządku dzisiejszego posiedzenia Izby po
słów.

Korespondencje „liaz. 3Var.“
Rzym d. 2. czerwca.

Prace parlamentu włoskiego, nie przedsta
wiające zresztą nic wybitnego i ważnego po u- 
chwaleniu podatku od cukru, które obecny gabi
net wzmocniło i utwierdziło aż do listopada, ble
dnieją wobec wielkich uroczystości jubileuszu pa
pieskiego, które poruszyły cały świat katolicki. 
Niezliczone drużyny pielgrzymów ze wszystkich 
krajów Europy, ba, nawet z najodleglejszych 
krańców ziemi, ściągają się do wiecznego miasta, 
składając u stóp papieża cale stosy adresów, o- 
patrzonych nietylko stutysięcznemi, ale miliono- 
wemi podpisami; a obok nich wznoszą się więk- 

isze jeszcze stosy złota i przeróżnych darów, mię-

co do podżwignięcia 
nabywania na rzecz 
się podźwignąć nie 

Dwie ciekawe były 
posiedzeniu. Jedna, 
na Szlązku pruskim 
dla wojska. Druga

tudzież grupie 
złr., jako zaliczkę, 
Wszakże minister raty 10 mil. w styczniu ban
kowi narodowemu nic wypłacił, z powodu braku 
funduszów — tak twierdzi p. Lucam, jln. 
kretarz banku nar. W ogóle raty dotąd nie są 
■spłacone, jedna prolongata idzie za drugą, a 
renta jest sprzedana i podatki obficie wpływają! 
Już to jak świat światem, nikt nie wierzył i nie 
wierzy wywodom ministrów skarbu, tem trudniej 
więc, aby wywodom p. de Pretisa wierzyli lu
dzie, co się na interesach finansowych doskonale 
znają, a o których właśnie mu chodzi.

Na wtorkowem posiedzeniu przedlitawskiej 
Izby pos łó w poezęła się ogólna rozprawa 
nad projektami rządowemi, znacznie przez komi
sję kolejową zmienionemi, 
kolei i sekwestrowania lub 
państwa tych kolei, które 
mogą. Dalszy ciąg dzisiaj, 
interpelacje na wtorkowem 
dlaczego ministerjum wojny 
zakupuje płótno i bieliznę 
zaś, p. Pfeifra z Krainy, dlaczego rząd tak wcze
śnie rozwiązał sejm kraiński, a mianowicie wy
bory na same żniwa rozpisał, ograniczając przez 
to prawo wyborcze, i czy nie zechciałby wybory 
odłożyć do sierpnia. Interpelacja oczywiście na 
nic się nie przyda. Czas, w'niepojętej manii 
schlebiania centralizmowi zapewniał wprawdzie, 
że to wcześne zamknięcie sejmu kraińskiego, 
podczas gdy innych, których • kadencja taksamo 
upływa w r. b., nie rozwiązano, wćale niema ża
dnego znaczenia, ale nie chciał czytać, że wła
śnie według pism ministerjalnych i wszystkich 
centralistycznych ma i bardzo wielkie znaczenie dla 
centralizmu, tj. podkopanie stronnictwa narodo
wego, ku czemu już w r. z. początek zrobiono 
różnemi nadużyciami starostów. Jak już wówczas 
zapowiadały pisma centralistyczne, wybory nowe 
będą rychło rozpisane, dla dogodności wyborców, 
tj. centralistycznych wyborców niemieckich, któ
rzy się „później" rozbiegają po świecie za kol- 
porterją. Są to mianowicie Niemćy, w zbitej ma
sie zamieszkujący skalistą okolicę Auerspergow- 
skiego księstwa Gottschec, gdzie się same pra
wie tylko dzieci nieślubne rodzą, jak w ogóle w 
okolicach alpejskich, zamieszkałych przez Niem
ców, na dowód owej sławnej deutsche Zucht, deut
sche Sitte. Słowieńska ludność Krainy musi opła
cać koszta hodowania tych podrzutków, tak w 
kraju jak poza krajem zostawianych przez Gott- 
tchewianki — a za to uszczuplone będzie miała 
prawo wyborcze, jeżeli nie zechce zbiorów letnich 
puścić na łaskę deszczu i suszy dla korzystania 
z tego prawa.

Komisja prawnicza Izby posłów uchwaliła 
znany wniosek Rosera w następującej formie: 

, „Wzywa się rząd o postaranie się w drodze u- 
i stawodawczej, aby zarobkowa sprzedaż losów 

na raty (Ratenbriefe) bez wręczenia losów na-

dzy któremi widać wyroby najwykwintniejszego 
przemysłu i arcydzieła najdorzalszej sztuki, ze
stawione z podarunkami dzikich plemion z naj
dalszych wysp Ameryki i Australii. Te góry zło
ta w wieku, który hołduje ślepo materjalnej sile 
i zyskowi, i te ofiary tak z najdoskonalszych 
warstatów i pracowni cywilizacji jako z cie
mnych puszcz Nowego świata, rozświeconych 
przez misjonarzy promieniem wiary Chrystuso
wej, świadczą o potędze siły moralnej, przeważa
jącej bądź jakbądź nad siłą przed prawem, świad
czą o cudownej powszechności i potędze nauki 
Zbawiciela i katolickiego kościoła. Źe jednak nie
którzy pielgrzymi sprowadzają niekiedy tę wiel
ką sprawę do szczupłych rozmiarów czysto-poli- 
tycznej kwestji, to i o tern niemasz wątpliwo
ści; ale ogół pielgrzymów, dodać wypada, bardzo 
się godnie, przyzwoicie i po chrześciańsku zacho
wuje, i unika skwapliwie wszelkich zajść z lu
dnością. Atoli ta przyzwoitość nie jest bynajmniej 
wspólną wszystkim odcieniom liberalnego stron
nictwa, a pod postępowem ministerstwem 
rozpasane namiętności stronnicze dopuszczają się 
równie nieprzystojnych jako i gwałcących święte 
prawa gościnności objawów. I tak n. p. w sam 
dzień Bożego ciała, podczas gdy Ojciec święty 
przyjmował około tysiąc pielgrzymów z Bourges, 
z Troyes, z Perpignan i z Poitiers, odbył się w tea
trze „Apollo", na drodze do Watykanu leżącym, 
mityng republikański, celem zaprotestowania 
przeciw pielgrzymkom i odbywającym one. W 
mityngu tym wzięli udział najgwałtowniejsi ra
dykaliści, miotający najbrudniejsze obelgi na pa
piestwo, na duchowieństwo, na kościoł. Demon
stracje takie niczego nie dowodzą oprócz namię
tności, nierozsądku i niegościnności swych spraw
ców, żadnych nie przynoszą Włochom korzyści, 
a obrócić się mogą niezawodnie na ich szkodę, 
bo są rękawicą rzuconą katolickiemu świata 
przez ludzi, rozczulających się nad losem pra
wosławnej ludności na Wschodzie, a znieść 
niemogących w Rzymie katolickich, całkiem reli
gijnych uroczystości.

Pielgrzymi nasi przybyli już wszyscy one- 
gdaj. wczoraj i dzisiaj. Nie mogę jeszcze wam 
podać szczegółów, które ich dotyczą, gdyż Zmar
twychwstańcy ulokowali ich na końaach miasta,

Musiał wypocząć. — I siedział tak, nogi nad'pierwsze promienie na szklistą powierzchnię 
przepaścią, zwiesiwszy, a oczy obrócił w tę stro- śniegów odwiecznych, które zdawały się palić 
nę, gdzie się znajdował aul spalony. Księżyc blado-różowym płomieniem, a w głębokich doli- 
spokojnio płynął po niebie ciemno-błękitnem, a' nach jeszcze noc panowała. Lecz oto dzienne 
gwiazdy łagodnie świeciły. Na niebie był spokój* 1 ‘ ’

Na dnie tego rowu biegł wartki potoczek, do 
którego Czeczenki z dzbankami na głowach 
zwykle zbiegały po wodę.

Fizula zeskoczył na dno tego rowu, i prze
skakując z kamienia na kamień, pobiegł z brze
giem potoku.

Zagłębił się w przepaść i znikł w niej zu
pełnie.

Nagle się na dużym kamieniu zatrzymał.
W tern miejscu, na wysokość kilku sążni, 

był w skale otwór tak wielki, że przecież czło
wiek mógł się przesunąć. Fizula zaczął ręką 
macać po skale i wkrótce ze szpary wyciągnął 
cieniutką drabinkę, zrobioną z końskiego włosa, 
a zwisającą z owego otworu. Fizula wdrapał 
się po drabince i znalazł się w jamie wązkiej, 
ciemnej i nizkiej, tak że stanąć w niej nie mógł. 
Na piersiach posuwał się naprzód, w głąb jamy, 
która zwolna się rozszerzała. Po chwili Fizula 
mógł się wyprostować. Wtedy ognia wykrzesał
i knot smolisty zapalił.

Znajdował się w obszernej pieczarze, podo
bnej kszałtem do jaja, którego ostry koniec 
łączył się z jamą. Widocznem było, że ta pie
czara, wewnątrz skalistej góry zawarta, po- 
wstała pod wpływem jakichś rewolucyj podziem
nych, że może być jakieś gazy wydęły tę bańkę 
olbrzymią.

Tu był arsenał i spiżarnia Czeczeńców. — 
Ną żerdziach wisiały burki, sztylety i szable, na 
pdlicach wysłanych słomą leżały beczułki z ku
lami i prochem. Dalej, także na żerdziach, wi
siały sery w pęcherzach, suszone mięso, wiązan
ki grzybów i ziół. W kadziach, wyżłobionych z 
dęba, a ustawionych rzędami znajdowało się ma
sło, miód i suszone jagody.

Fizula porwał za sztylet i odciął porządny 
kawał niedźwiedziej szynki. Zjadł ją w oka
mgnieniu. W ślad za tą szynką poszła sarnina, 
a potem ser z masłem, i różne jagody, które 
pakował do gęby gatściami. Wreszcie się na
jadł i ciężko odsapnął. Usiadł i oblizując się 
patrzał w około.

Po sutym objedzie należało wypocząć i wy
palić fajeczkę. Fizula nie spieszył się, bo czasu 
miał dosyć. Do wieczora bowiem było daleko, a 
w nocy dopiero mógł w drogę wyruszyć.

Zdjął więc kilka burek i z nich urządził 
sobie łoże dogodne. Potem starł w ręku liście 
wonnego trebizondzkiego tytoniu, nabił fajkę, za
palił i wygodnie się na burkach rozciągnął.

(C. d. n.)

i spokój na ziemi. Zgliszcza przestały się dymić, 
a na ulicach, ogrodach i dworach leżały 
trupy w kałużach, które z daleka czaruemi zda
wały się. Cisza. Czasami szakal żałośnie gdzieś 
zawył, lub sowa, bijąc skrzydłami, przeniosła 
się z miejsca na miejsce.

Tymczasem zaczynało świtać, noc była na 
schyłku i należało co prędzej do szczytu się do
brać. Fizula stanął plecami do skały i głowę 
zwróciwszy na prawo, — w tę bowiem stronę 
szła ścieżka—zaczął posuwać się z nogi na nogę. 
Niebezpieczeństwo spadnięcia groziło na każdym 
kroku, bo ścieżka była tak wązka, że cała noga 
nie mogła na niej się zmieścić, a do tego gdzie 
niegdzie była spadzista. Na szczęście Fizuli 
ściana skały była nieco w tył odchylona i przed
stawiała powierzchnię chropawą; miał więc za 
co rękami się trzymać. Obszedłszy skałę, w ten 
sposób prawie w około, Fizula nagle musiał się 
wstrzymać; tu bowiem ścieżka kończyła się, a 
dalej żadnej drogi nie było. Było tylko w skale 
niewielkie zagłębienie podłużne, sięgające aż do 
szczytu i rozdzielające go na dwra niby rożki 
maleńkie. Widocznie to zagłębienie wyryła woda, 
gdy podczas deszczów jesiennych, napełniwszy 
wklęsłość na szczycie, na dół tędy spadała. Na
wet w tem miejscu, gdzie woda biła o ścieżkę, 
znajdowało się wydrążenie tak wielkie, że czło
wiek do pasa mógł się w niem schować. W to 
wydrążenie natychmiast się wsunął Fizula i z ra
zu myślał tam zostać. Wkrótce się jednak prze
konał, że w tem miejscu łatwo mógł być dostrze
żony i wzięty na cel strzałów kozackich. Wypa
dało drapać się dalej, na sam szczyt skały, jak 
to był postanowił z początku. Po krótkim na
myśle odwiązał znowu powróz od biodra, wyjął 
strzałę i Juk. Do strzały przywiązał jeden ko
niec powrozu i silnie naciągnąwszy cięciwę wy
strzelił prosto do góry. Strzała z powrozem prze
leciała między dwoma rożkami, wystającemi u 
szczytu, a potem, spadając, sznur zaczepiła o 
rożek. Fizula wziął wtedy strzałę, która zwi
sała tuż nad nim i drugi raz tak samo wystrze
lił. Znowu strzała z powrozem wzleciała do góry 
i rożek w ten sposób był opasany dwa razy.

Wtedy Fizula polazł po sznurze i wkrótce 
stanął na maleńkiej płaszczyźnie z wysokiemi 
brzegami. Był niby w pudełku, którego ściany 
popękane .ze wszystkich stron, tworzyły nie wiel
kie strzelnice. Przez te szczeliny można1 było nie 
wystawiając się opatrywać miejscowość.

Żaczęło świtać. Już słońce rzuciło swe

na

to.

ognisko zwolna zaczęło podnosić się, światło wystą
piło do walki z ciemnością, cienie bladły, znikały 
przed silą złocistych promieni, które ogarniały 
coraz większe przestrzenie i zaglądały do kąta 
każdego. Noc pierzchała, dzień nastał.

W spalonym aule nastało życie. Ze wszyst
kich zakątków wyłaziło żołdactwo, a z sakli 
książęcej wyszedł komendant. Za nim wyprowa
dzono dwóch młodych jeńców, których Fizula po
znał od razu, i ledwo mógł się powstrzymać, że
by nie krzyknąć. I boleść, i wściekłość, i radość, 
że przecież choć dzieci księcia zostały przy ży
ciu, na raz go opanowały, i trzęsły niin jak fe
bra. Zapłakał stary jak małe dziecko, i głowę 
podniósłszy do góry, rękę do nieba wyciągnął. 
Przysięgnął tym dzieciom ojca zastąpić, i błagał 
Allaha o pomoc i miłosierdzie nad sierotami.

Tymczasem żołdactwo z muzyką i pieśniami 
wyszło z aułu. Zostali jeszcze kozacy, i ci długo 
przetrząsali całą miejscowość, szukając zdobyczy. 
Nareszcie i oni się wynieśli.

Nie zostało ani jednego żywego Urusa.
Wtedy Fizula pomyślał o spuszczeniu się 

dół. Ale jakim sposobem miał tego dokonać? 
Nie podobna było tak zleźć jak wylazł. Czuł 
Już doba jak nie miał nic w ustach. Był głodny 
i słaby. Wołał zostać na szczycie tej skały, ale 
czuł, że z każdą chwilą coraz bardziej będzie u- 
padał na siłach. Mógł z głodu tu umrzeć. Posta
nowił bądźcobądż natychmiast się spuścić. 
Z dwojga zła wybrał mniejsze.

Bacznie opatrzył miejscowość. Skała, gdzie 
się znajdował, jak gdyby zamykała wazki pas 
ziemi, na której rozlegał się.auł teraz" spalony. 
Z tej strony na skałę się wdrapał, ale tędy, jak 
powiedzieliśmy, spuścić się nie mógł. Z innych 
trzech stron skałę opasywała przepaść szeroka 
na sążni dziesięć. Na dnie tej przepaści strumień 
warczał. Czy nie można była tędy się spuścić ? 
W jednem miejscu skała wystawała naprzód o- 
strym kątem, a na nim znajdował się kamień, 
stanowiący jedną całość ze skałą. Niżej Fizula 
dostrzegł jeszcze kilka kamieni, które przy spu
szczaniu się mogły służyć za stacje, a jeszcze 
niżej już trudno było widzieć ze szczytu, ale Fi
zula pamiętał, że z dolnych kamieni łatwo się 
było wydostać na miejsce bezpieczne i przejść 
do aułu.

Zaczął więc mierzyć oddalenie pierwszego 
kamienia od szczytu. Przestrzeń ta była długa 
na długość całego sznura, więc ha ów kamień 
mógł po nim się spuścić. Ale sznur mu był po
trzebny do dalszej podróży, nie mógł go zatem
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Przedpłatę i ogłoszenia przyimn.lę:
We LWOWIE bióro administracji „Gazety 

Narodowej" Plac Halicki w pałacu W. 
Ulaniecklch. Ogłoszenia w PARYŻU przyj
muje wyłącznie dla „(Jazety Nar.“ ajencja tau 
Adama, Correfour de la Crois, Rongo 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboag, Poi- 
sonniere 88. W WIEDNIU pp. Haaseustein et Voglor; 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbastsi 
2. Rotter et Cm. I. Riomergasse 13 i G. L. Daube ot 
Cm. 1. Maiimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein ot Vogk>r.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętuowane uio 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne uie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

jednych koło Najświętszej Panny Śnieżnej, dru
gich u Pasjonistów na Celjuszowym pagórku, o 
pół polskiej mili ztamtąd. Podobno, że ich po
dzielono na cztery klasy, poddając poczciwych 
naszych wieśniaków surowej bardzo karności. 
Widziałem drukowane programy zwiedzanią-świę- 
tych miejsc Wiecznego miasta; podobno że roz
kład nawiedzin jest bardzo utrudzający. Na cze
le wieśniaczych oddziałów stoją jako przewodni 
cy Zmartwychwstańcy, ściśle przestrzegający te
go, aby pielgrzymi nie mieli z nikim stosunków, 
i nie widzieli żadnych świeckich' ciekawości mia 
sta. Zresztą, powtarzam, nie mam jeszcze dokła
dnych wiadomości, i wieśniaków dotąd nie wi
działem. Wiem.tylko, że ludek nasz bardzo do
bre wrażenie na Włochach uczynił. Duchowień
stwo galicyjskie uskarża się na niegodziwe ja
dło, jakiem księży naszych karmią, a raczej tru 
ją wszędzie, gdzie pielgrzymi gromadnie stanęli.

Wielkie posłuchanie Polaków naznaczone na 
środę dnia 6. czerwca. Papież będzie ich przyj
mował z wielką okazałością i uroczystością. Ks. 
Urusów frasuje się i poci niesłychanie. Lęka się 
nowego przemówienia Ojca świętego za Polską, 
a przeciw Moskwie.

Dziś liczni pielgrzymi, mianowicie z Poznań
skiego, przedstawiali się kardynałowi Ledóchow- 
skiemu w Watykanie. Przemawiali w imieniu 
zgromadzonych pp. Żółtowski i Chłapowski. Ks. 
Czartoryski miał podobno także głos zabrać, ale 
wzruszenie i gorąco sprawiły mu mdłości. Pry
mas był także bardzo wzruszony, i płynnie po 
polsku odpowiedział, chociaż języka naszego przed 
wyniesieniem na arcybiskupstwo gnieźnieńsko- 
poznańskie nie miał w używaniu. Do odwiedza
jących kardynała-prymasa przyłączył się był ta
kże ośmdziesięcioletni starzec Polak, który w 
moskiewskiej służbie dosłużył się jeneralskiego 
stopnia, p. Strumiłło z Litwy. Staruszkowi temu 
wyobraziło się, że uczci głowę polskiego kościo
ła, kiedy mu się przedstawi w moskiewskim je- 
neralskim mundurze, z różnemi chrestami. Atoli, 
jak można się było spodziewać, strój naszych 
prześladowców w takiem miejscu i w takiej oko
liczności przykre sprawił wrażenie na przyto
mnych. W koło jenerała Strumiłły wielka zro
biła się próżnia. Zlitował się tylko nad nim za
cny i szlachetny kapłan galicyjski, ksiądz kano
nik Gródecki, proboszcz z Rokietnicy pod Jaro
sławiem. Ten drżącego i z trudnością wlokącego 
się starca przyprowadził do ks. Ledóchowskiego, 
któremu jenerał padł jak długi do nóg, zalewa
jąc się łzami... Starzec ten był uderzającym o- 
brazem i przykładem tylu nieszczęsnych synów 
Polski, gwałtem wcielonych w moskiewskie sze
regi, ale którzy pozornie tylko zmoskwiceni i za
szyci w mundur, w fę carską skórę, zachowali 
jednak zawsze serce polskie, ducha polskiego, 
odzywającego się w lada okoliczności dźwiękiem 
szczerego złota, zbrukanego zewnątrz. Dla takich 
to tysiącznych dzieci Polsce wydartych, dla ta
kich niezliczonych Strumiłłów naszych potrzeba, 
owszem niezbędne jest obecnie wojsko polskie, 
formujące się w Stambule. Żaden już prawy Po
lak nie może i nie powinien o tej godzinie prze
ciw tej formacji występywać, ani jej odmawiać 
moralnego jeśli nie materjalnego poparcia, bez na 
ruszenia patrjotycznych obowiązków swoich.

L’Italie za naszem staraniem powtórzyła pię
kny i najwyższych pochwał i uznania zasługujący 
list lir. Władysława Platera do p. Gladstona, i 
ogłosiła przytem artykuł o naszych pielgrzymach, 
który załączam, dla usposobienia korzystnie opi
nii publicznej ku nim.

przywiązać do skały. Co miał uczynić ? — Sznur 
ten był gruby, we dwoje skręcony i smołą obla
ny. Fizula go zaczął rozkręcać, przez co zrobił 
dwa razy dłuższym. Wtedy zarzucił go na ska
lę w ten sposób, że oba końce na dół nad ka
mieniem zwisały. Spuściwszy się, mógł pociągnąć 
za jeden koniec i cały sznur zebrać. Nie długo 
więc myśląc, zaczął się spuszczać, lecz w chwi
li, gdy nogami dotknął kamienia, ten się od ska
ły oderwał i w przepaść poleciał.

Fizula zawisł w powietrzu.
I wisiał, nie wiedząc co robić. Ręce mu drę

twieć zaczęły. Spojrzał w dół, w przepaść, do 
której miał upaść w ślad za kamieniem. Nie wi
dział ratunku!

W tem poczuł, że trochę się wahał na sznu
rze. Ta okoliczność nastręczyła mu myśl ryzy
kowną, ale zarazem szczęśliwą. Ratunek był je
szcze możebny!

Zebrał całą swą siłę, żeby rozhojdać się 
mocniej. I zaczął huśtać się, opisując koło coraz 
szersze, wzlatał coraz wyżej i z chyżością coraz 
większą, a potem, właśnie w tej chwili, gdy do
latywał do końca łuku, sznur z ręki wypuścił i 
siłą odśrodkową, której nabrał hoj daniem się, 
przeleciał przez przepaść i upadł na ziemię.

Leżał prawie bez życia, omdlały.
Słońce już zaszło i noc spadła na ziemię 

raptownie. Przykryci nocą, nowi goście napełnili 
auł zniszczony. Dzikie psy, wilki, szakale i kru
ki zebrały się na ucztę. Ich głosy wesołe, a 
czasami gniewliwe, — piski, szczekanie i wy
cie, — obudziły Fizulę z letargu.

Podniósł się, usiadł i starał się myśleć; sta
rał się pojąć, przypomnieć co się z nim stało, 
i nie mógł! Stracił pamięć. I siedział bez my
śli, głowę spuściwszy.

Był ranek. Lekki, świeży wiaterek ciągnął 
z płaszczyzn śniegowych i ochładzał głowę Fi- 
zuli, Na raz posłyszał on w górze jakiś szmer 
niewyraźny. Podniósł głowę: to sznur zwolna 
się wahał i uderzał o skałę.

Fizula wszystko sobie przypomniał.
Przypomniał co się stało z aułem, przypo

mniał jak wlazł na skałę i jak potem z niej 
zleciał, przypomniał wreszcie swoją przysięgę.

Gdzie były dzieci? Już doba przeszła jak 
wyszły z aułu. Ale to nic nie znaczy! Ślady 
Urusów szerokie, Fizula potrafi odszukać jeńców.

Wstał i w tej chwili raptowny, męczący 
głód poczuł. Byłby gryzł własne ciało. Oczy mu 
zabłyszczały; na chwilę odzyskał całą przyto
mność umysłu i siłę.

Pobiegł nad brzegiem przepaści, która się 
powoli zwężała i stawała się płytszą.

Była szeroką i głęboką jak rów zwykły.



Muszę z bardzo wysokiego i niewątpliwe po
dającego wiadomości źródła sprostować poprze
dnie doniesienia: z żalem zapewnić was mogę, 
że przemówienie Ojca świętego do pielgrzymów 
sabaudzkich nie było bynajmniej wynikiem zabie
gów kardynał a-prymasa polskiego, ani monsigno- 
ra Czackiego, lecz raczej samo dzielnym czynem 
papieża. Żaden z dwóch zwyż pomienionych dy- 
guitarzy nie przyczynił się do tego. Jeżeli zaś 
kto się przyczynił, był to wpływ angielski, dzia
łający przez otoczenie Jego Świątobliwości. An
glia tedy, w tej przynajmniej okoliczności, za
wstydziła Polaków.

polityczny.
Telegram z Aten, oczekiwany tak przez nas 

wczoraj niecierpliwie, przyniósł nam wreszcie 
skład nowego koalicyjnego ministerstwa. Mamy 
więc groch z kapustą: Komundurosa zasiadają
cego obok Deligeorgisa, swego starego nieprzy
jaciela, arystokratę Zaimisa podającego rękę de
mokracie Trikupisowi, a na czele tej gołębiej 
zgody starego admirała Kanarisa. Ze znanych 
mężów politycznych Grecji brakuje tylko Delia- 
nisa, który nie wiedzieć dla czego nie wziął u- 
działu w tym meszkolancyjnym gabinecie, i Bul- 
garisa, który jako skompromitowany słynną spra
wą przekupstw i symonii i wreszcie jako czło
wiek, który był pod sąd oddany, nie może już 
przecie figurować u steru rządu.

Dotąd nie mamy programu, jakiego ten ga
binet trzymać się będzie; a jednak przypuszczać 
trzeba, że bez sformułowania programu obejść 
się nie mogło, bo najakiemże zresztą tle utwo
rzyłaby się koalicja? Owoż sam fakt powstania 
jej każę się domyślać, że program został ułożo
ny, —- co więcej że program ten musiał się zro
dzić z wzajemnych ustępstw, wzajemnych kon- 
eesyj, które, zacierając różnice pomiędzy pro
gramami każdego z tych szefów partyj, zniszczy
ły ich indywidualizm i stworzyły coś hermafro- 
dyjnego. Hasłem takiego programu powinno 
być wyczekiwanie, bo tylko w bierności, 
a nie w akcji, wręcz przeciwne stronnictwa po
godzić się mogą. Jeżeli więc koalicyjne ministe- 
rjurn ma szanse bytu i trwałości; jeżeli ono na 
pewniejszych zbudowane jest podstawach niż ga
binety Komundurosa i Deligeorgisa — o czem 
zresztą nic zgoła nie wiemy i za co wcale za
ręczać nie możemy — to w takim razie mini- 
sterjum to najprawdopodobniej nie odważy się 
na żadną akcję, nie skomplikuje sprawy wscho
dniej, i będzie tylko zręcznie lawirowało pomię
dzy aspiracjami Greków do Tessalji i Epiru, na
mowami Moskwy a przestrogami Anglii. Wszyst
kie zaś takie fakta, jak wysłanie wojskowego 
attache do głównej kwatery moskiewskiej, jak 
zakupywanie broni i okrętów, uważać nale
ży bądź jako niewinne demonstracje, mające na 
celu ugłaskać zbyt gorących patrjotów, bądź ja
ko ustępy z programu wyczekiwania i trzymania 
się w pogotowiu na wszelki wypadek.

('Imraterystyczną jest jednak rzeczą, że Mo
skale w chwili, gdy tak oficjalnie przyjmują w 
swej głównej kwaterze greckiego attache woj
skowego, równocześnie odmawiają prośbom an
gielskich wojskowych. Donosi nam o tern Pall 
Mail Gazette. Otrzymała ona następującą depeszę 
z d. 2. czerwca: „Na prośbę kilku oficerów an
gielskich, żeby pozwolono im jako widzom towa
rzyszyć operacjom armji moskiewskiej, Moskwa 
dała odmowną odpowiedź. Jednakże równocześnie 
pozwoliła przebywać w armii kilku francuskim, 
niemieckim i włoskim oficerom. Rząd carski po
stanowił nieodwołalnie wyróżniać pod tym wzglę
dem Anglików, tak dalece, że pułkownik Welle- 
sley, attachć wojskowy przy dworze petersburg- 
skim odradził oficerom angielskim, aby się nie 
starali na drodze ubocznych wpływów wymódz 
cofnięcie t*-j odmowy, gdyż byłoby to usiłowanie 
nadareme/ Wprawdzie od tego kroku daleko do 
wojny jeszcze, ale w każdym razie świadczy on, 
jak nieprzyjaźne i naprężone są stosunki pomię
dzy Moskwą a Anglją.

A jednak optymiści mimo to nie tracą na
dziei i z niecierpliwością oczekują rezultatów 
narady odbytej w Petersburgu pomiędzy Gorcza- 
kowem a trzema ambasadorami. Szuwałow, jak 
wiemy, po tej naradzie w poniedziałek wyjechał 
do Londynu, Ubryl we wtorek udał się do 
Berlina, a Nowikow tymczasowo za urlopem po
jechał do Moskwy, zkąd, zdaniem Pol. Corr., 
wróci napowrót do Wiednia. Po za tern co wczo
raj pisaliśmy, żadnych dzisiaj nowych enuncjacyj 
niema co do treści noty Gorczakowa do lorda 
Derby, którą już Szuwałów prawdopodobnie do
ręczył w Londynie. Jedynie tylko do KOlnische 
Ztg. telegrafują z Paryża, że oprócz tego co w 
nocie jest zawarte, polecono Szuwałowowi oświad
czyć ustnie Derbyemu, że Moskwa nie myśli 
Serbii wciągać w akcję, i że w ogóle przyrzeka 
wcale nie wpływać na Słowian austrjackich. 
Pogłoska ta osnutą prawdopodobnie została na 
tym fakcie, że na zapytanie Milana, czy może 
się przedstawić carowi w Plojeszti i złożyć mu 
swoją czołobitność, dotąd według informacji Pol. 
Corr. nie odpowiedziano wcale, a według donie
sienia Manchester Guardian odpowiedziano od
mownie. Tyle, co się tyczy Serbii; a co się tyczy 
Słowian austrjackich, to wątpić należy, aby 
Gorczakow cokolwiek przyrzekał, bo pizyrzecze- 
niem tem stwierdzałby oficjalnie, iż dotąd ina
czej postępował. A z tem Moskwa stara się 
przecież ukrywać.

Jedynie tylko jej prasa zdradza bezustan
nie, że na Austrję, na jej Słowian i na jej po
siadłości ostrzą w caracie zęby. Charakterysty
czną jest pod tym względem rozmowa polityczna 
dwóch dzienników, Saiuremiennych Izwiestij i No
walio Wremieni. Pierwszy z tych dzienników 
napisał niedawno: „Jeżeli Rumunia bez żadnych 
restrykcyj odda się zupełnie pod opiekę Moskwy, 
to w zamian za odstąpione przez nią prawa, 
może otrzymać część naszego terytorjum.

,.Mamy tu na myśli Bessarabię, gdzie obok 
820.000 Rumunów mieszka tylko 62.000 Moskali. 
Dla nas nie będzie to znaczną stratą wobec 
tak niezmiernego naszego terytorjum; za to zaś 
przywiążemy do siebie lud rumuński, i będzie
my mogli panować nad całym Wschodem. Na to 
odpowiada Nowoje Wrcmia: „Jeżeli Sawre 
meunyja Izioiestja chcą dać Rumunom teryto- 
rjalne odszkodowanie, to byłoby daleko lepiej, 
gdyby zwróciły swą uwagę na Bukowinę, Sied
miogród i Banat, gdyż i te kraje zaludnione są 
przez Rumunów/ W taki to sposób moskiew
skim mózgom przedstawia się Pan-Rumunia przy
szłości, ta Pan-Rumunia, w której już dzisiaj, 
jak przewidywaliśmy, Moskwa objęła policyjny 
zarząd kraju. Donoszą bowiem z Bukaresztu, że 
obok rumuńskiego komendanta, który niewątpli
wie będzie tylko figurantem, zamianowany zo
stanie moskiewski komendant miasta.

Następujący ustęp z korespondencji paryskiej 
w Breslauer Ztg. maluje sytuację, stworzoną o- 
statniemi wypadkami we Francji: „Naczelnicy 
republikańscy starają się o zapewnienie swego o- 
sobistego bezpieczeństwa wobec monarchicznych 
oswobodzicieli społeczeństwa. Otrzymali oni wska

zówki, że jak się to zawsze przy takich działo 
sposobnościach, przygotowano w prefekturze po
licji zmyślony republikański komplot, którego 
wybuchowi przeszkodzi się, jak zwykle, areszto
waniem naczelników republikańskich. Na liście 
proskrypcyjnej zamieszczono nietylko przywódz- 
ców tak zwanych nieprzejednanych, robotników 
z przedmieść, ale także i wielu członków ciała 
ustawodawczego i rady municypalnej. To też re
publikańscy członkowie parlamentu, przypomina
jąc sobie czynności bonapartystów przed zama
chem stanu z r. 1851, i uważając je za prze
strogę dla siebie, przedsiębiorą wszystkie środki 
ostrożności, aby się nie narazić na nagłe i nie
przewidziane podczas nocy zaaresztowania. Nie 
sypiają tedy w domu, i z wszelkiemi ostrożno- 
ściami, wysyłając naprzód eklererów, zbliżają się 
do swych pomieszkać? — Nie ma co powiedzieć, 
śliczny porządek społeczny utworzył p. Broglie. 

Z teati-n wojny.
Dopiero wczoraj popołudniu nadeszły tele

gramy, donoszące o walce w Czarnogórze. Ks. 
Nikita ciągle się tylko przygotowywał, zbierał 
wojska, obsadzał wąwozy, oszańcowywał się, a 
walkę miał rozpocząć dopiero po przejściu Mo
skali przez Dunaj. Tymczasem wczoraj przycho
dzą naraz trzy telegramy z Konstantynopola, 
Kottaru i Wiednia. Telegramy te donoszą, że 
Czarnogórcy z Turkami na dobre się biją w trzech 
punktach. Wszędzie inicjatywę do walki dali 
Turcy, — snąć nie chcieli czekać wyzywania i 
postanowili co prędzej z ks. Nikitą skończyć. 
Dnia 4. czerwca rozpoczęły się bitwy w dwóch 
miejscowościach: pod Krestaczem i pod Miliat.

Północno - zachodnia granica Czarnogóry z 
Hercegowiną tworzy literę V. Prawie w samym 
dolnym kącie tej litery znajduje się twierdza 
turecka Niksicz, której załoga tyle razy podczas 
obecnej wojny była na głód narażona. Od tej 
twierdzy, prawie samym środkiem między dwo
ma ramiona owej litery V ciągnie się na północ 
wąwóz Duga i na północnym to jego końcu znaj
duje się Krestacz, mała hercegowińska mieści
na. Jak wiadomo, czarnogórski wojewoda Wuka- 
łowicz zajął był ten wąwóz, żeby Turków nie 
dopuścić do Niksiczu. W górze lewego ramienia 
litery V znajduje się także hercegowińskie mia
steczko Bilek, a ztąd wzdłuż granicy ciągnie 
się nędzna drożyna do Niksiczu. Cała zresztą 
przestrzeń, zawarta między ramionami litery V 
napełniona skalistemi górami, poroslemi odwie
cznym lasem; skały, przepaście, urwiska i gór
skie potoki na każdym kroku zagradzają drogę. 
Niema tedy innego przejścia z północy, gdzie się 
znajdują wojska tureckie, do Niksicza jak przez 
wąwóz Duga, albo po owej drożynie, idącej 
wzdłuż granicy z miasteczka Bilek; drożyna ta 
zresztą jest zupełnie niezdatną do transporto
wania po niej artylerji i wozów; o niej więc ani 
Czarnogórcy, ani Turcy, jak dotychczas, wcale 
nie myślą. Na południe od Niksicza ciągnie się 
już na terytorjum Czarnogóry wąwóz rzeki Zety; 
wąwóz ten stanowi niby dalszy ciąg wąwozu 
Duga. Rzeka Zeta, przepłynąwszy swoim wąwo
zem poprzek Czarnogóry, wpływa do Albanii i tuż 
na granicy oblewa turecką twierdzę Spuż.

Wojska tureckie i czarnogórskie zajmowały 
takie pozycje: 1) W wąwozie Duga stał woje
woda Wukałowicz w oszańcowauym obozie gdzieś 
blisko Krestacza, a może nawet przy tem mia
steczku; 2) książę Nikita zajmował środkową po
zycję między Niksiczem a Spużem, na wzgórzach 
białopawlickich, znajdujących się na wschód oa 
wąwozu rzeki Zety, i 3) wojewoda Petrowicz ob
serwował Spuż, stojąc przy granicznej wiosce 
Maljat. Wojska zaś tureckie pod wodzą trzech 
jenerałów, a mianowicie: Ali Saib baszy z pod 
Spużu, Sulejmana baszy, stojącego na północ od 
wąwozu Duga i Osmana baszy, zajmującego po
zycję między Newesinią a Gackiem (Metokią) 
równocześnie zaczęły się zbliżać ku granicom 
Czarnogóry, a w skutek tych ruchów odbyły się 
równocześnie dwie bitwy na zupełnie przeciwle
głych krańcach teatru wojny. O jednej z tych 
bitew donoszą do Polit. Corr. z czarnogórskiego 
źródła: „Wczoraj przekroczyło wojsko tureckie, 
które obozowało pod Spużem, granicę czarnogór
ską i obsadziło wzgórza pod Maljatem i Wyso- 
czycą, nie natrafiwszy na opór. Książę Mikołaj, 
uważąjąc to posuwanie się Turków za demon
strację, zabrał z sobą część korpusu południo
wego z Białopawlic i wyruszył przeciw Osmano
wi baszy, stojącemu w 24.000 między Newesinie 
i Gackiem. Pomimo osłabienia swego korpusu u- 
derzył Petrowicz wcześnie rano na wzgórza pod 
Maljatem, pobił Turków i ścigał ich w kierunku 
do Kukosewiny. Kilkaset głów poodcinanych Tur
kom świadczy o tem zwycięztwie czarnogórskiemu

Niewielkie jednakże musiało być to zwy- 
cięztwo Czarnogórców, bo już na drugi dzień (6 
czerwca) telegrafowano i Kottaru, a więc także 
ze źródła czarnogórskiego, że Ali Saib basza, 
operując 40-tysięcznym korpusem pobił Czarno
górców zupełnie i zajął wzgórza Daniłowgrodu. 
Więc Turcy znajdują się na tyłach korpusu ks. 
Nikity, i mogą uderzyć albo na Cetynię, albo 
iść wąwozem rzeki Zety ku Niksiczowi.

Druga bitwa trwała dwa dni pod Kresta
czem. O tej bitwie dmoszą z Konstantynopola 
w tych słowach: „Telegram Sulejmana baszy z 
dnia 4. czerwca donosi, że z Gacka ruszyły woj
ska tureckie i po zaciętej walce przeciw 6.000 
Czarnogórców, których rozbiły, znaczne im za
dawszy straty, opanowały kilka czarnogórskich 
pozycyj, mianowicie ważne fortyfikacje koło Kre
stacza/ Z Wiednia zaś donoszą: „Ambasada tu
recka rozesłała redakcjom odpis telegramu, o- 
trzymanego od gubernatora Bosuii (Osmana ba
szy; p. r.): Pod Krestaczem przyszło wczoraj do 
zaciętej walki. Czarnogórcy, zgromadziwszy się 
w 16 tysięcy ludzi i przyłączywszy powstańcze 
oddziały Hercegowińczyków, zostali energicznie 
od frontu zaatakowani przez Sulejmana baszę i 
po 6-godzinnej walce wyparci z zajmowanych 
pozycyj. Wojska tureckie biły się z walecznością 
podziwienia godną/

Jeżeli ten komunikat ambasady tureckiej 
przedstawia stan rzeczy objektywnie, wówczas 
położenie Czarnogórców jest nie do pozazdrosz
czenia. Całe bowiem ich wojsko zostało wtłoczo
ne w wąwozy Duga i rzeki Zety; z jednej stro
ny, od frontu, naciera na nich Sulejman basza, 
a z tyłu odcina drogę odwrotu Ali Saib basza. 
Gdybyż choć korpusy czarnogórskie były połą
czone ze sobą, a to ma się jak raz przeciwnie; 
albowiem między ks. Nikitą a Piotrowiczem stoi 
twierdza Niksicz. Położenie Czarnogórców jest 
tak krytyczne, że jeśli tylko baszowie tureccy 
nie zapragną wypoczynku na laurach, zdobytych 
pod Miljatem i pod Krestaczem, a zechcą całko
wicie wyzyskać obecną swoją przewagę, to ks. 
Nikita będzie musiał wkrótce wszystkie swe am
bitne plany złożyć na długo ad acta.

Z nad Dunaju nie ma prawie żadnych wia
domości. Donoszą tylko, że na dopływ Dunaju, 
Alutę, Moskale spuszczają obecnie duże czółna, 
na których mają ułożyć pokład z dylów. Będzie 
to most do przeprawy przez Dunaj, a właściwie

na jedną z wysp, znajdujących się na tej rzece 
niedaleko Turn-Magurelli. Zająwszy tę wyspę, 
Moskale nieco się zbliżą do tureckiego brzegu, 
a ufortyfikowawszy ją odpowiednio, będą budo
wać taki sam most z wyspy na bułgarski brzeg 
pod ogniem swych bateryj. Rozumie się samo 
przez się, że koryto rzeki zamkną torpedami, a 
po obu stronach mostu, wzdłuż rumuńskiego 
brzegu Dunaju, ustawią działa dużego kalibru 
na wałach już wzniesionych. W ten sposób ża
den monitor turecki nie będzie mógł zbliżyć się 
do tego miejsca, gdzie most będzie rzucony. Z tu
reckiej strony donoszą tylko, że dywizjoner e- 
gipski Raszyd basza mianowany został komen
dantem Warny, której większą część bastjonów 
odrestaurowano i założono na zewnątrz jeszcze 
trzy forty. Warna ma załogi 12.000 piechoty i 
2000 jazdy, przeważnie wojska egipskiego, oraz 
60 dział Kruppa i 180 zwykłych.

Jak wiadomo, stacja kolei żelaznej Ruszczuk- 
Warneńskiej w Ruszczuku była tak położona, 
że Moskale z Dżurdżewa ustawicznie ją ostrze
liwali. Teraz w przeciągu kilku dni Turcy usy
pali po za Ruszczukiem nasyp kolejowy w ten 
sposób, że Moskale nie mogą już kolei bombardo
wać. W pracy koło wykonania nasypu brała 
udział cała ludność Ruszczuku, a nawet kobiety 
i dzieci. Moskale nie mogli przeszkadzać im w 
tej robocie, bo ich baterje w Dżurdżewie zupeł
nie woda zalała.

Natomiast o stosunkach moBkiewsko-rumuń- 
Bkich donoszą kilka takich faktów, które snadno 
dowodzą, że między ks. Karolem a Moskalami 
istnieją nie koniecznie przyjacielskie stosunki. Ru
muni zdaje się już się przekonali o wartości przy
jaźni swych druhów i zaczynają szemrać, — po- 
cichu naturalnie, bo żandarmerja moskiewska ma 
dobre uszy, a nahaje kozackie zbyt są wymowne. 
Bardzo się niepodobało Rumunom, że w. ks. Mi
kołaj w ten sposób deniósł carowi o wizycie ks. 
Karola w Plojeszti: „Dzisiaj, o 2 godzinie, przy
był tu książę Karol, żeby złożyć mnie hołdy". W 
rzeczy samej, to trochę bez ceremonii, zwłaszcza 
z Hohenzollernem!

W. ks. Mikołaj nie przeniósł swej głównej 
kwatery z Plojeszti do Cotroceni. Jak wiadomo, 
Cotroceni jest to pałac książęcy na przedmieściu w 
Bukareszcie. Otóż rząd rumuński, oddając ten pa
łac do dyspozycji w. ks. Mikołaja, przedstawił mu 
następujące warunki, przy których może się w Co
troceni osiedlić: 1) Na oficjalnych aktach będzie 
się pisało nie „główna kwatera w Bukareszcie", ale 
„główna kwatera w Cotroceni"; 2) straż pałacowa 
będzie się składała z Rumunów i 3) na wieży pa
łacowej obok chorągwi moskiewskiej będzie powie
wała rumuńska. W. ks. Mikałaj na te warunki nie 
przystał i bardzo podobno się gniewa na panów 
Bratiana i Cogolniczana.

Z azjatyckiego i kaukazkiego teatru wojny — 
nic nowego. Przy pozycjach, jakie w tej chwili 
zajmują nieprzyjacielskie obozy, trudno spodziewać 
się ztamtąd ważnych wiadomości prędzej jak za 
dni parę.

pów w lwowskim teatrze, w tych dniach wyjeżdża 
dla odpoczynku w Tatry.

— Miejskie muzeum przemysłowe otrzymało w 
tych dniach na czterotygodniową wystawę kolekcję 
89 oryginalnych rycin Norblina, i zbiór rycin Płoń
skiego, jednego z najznakomitszych naszych ryto
wników.

— Na dzieło statystyczne wykazujące prześla 
dowanie religii pod Zaborem moskiewskim. zło
żyli w Administracji Gazety Naród, pp. Kwie
ciński Ignacy z Sokala 2 zł., Pelagia Dąbrowska 
i Hajdukiewicz z Jasła 3 zł., L. Michalski z Zu- 
riebu 7 zł. 50 ct. a. w.

— Dla rodziny Maleszewskiego złożyli w ad
ministracji Gaz. Narodow. pp.: Hajdukiewicz z 
Jasła 1 zł. , Kwieciński z Sokala 2 zł., Marja T. 
3 zł. a. w.

— Wiadomości policyjne. Dnia 5. b. 
m. obiegały senzacyjne wieści po Lwowie o jakiejś 
skrzyni, którą przesłano pocztą do Lwowa, a w 
której znajdować się miały zwłoki pięciorga dzie
ci. Wieści te powstały ztąd, że sąd rohatyński 
przysłał istotnie do szpitalu głównego we Lwowie 
dwoje zwłok do obdukcji. W Bołszowcu bowiem 
źaszedl zagadkowy wypadek otrucia trzech osób, 
a mianowicie dwóch chłopczyków, z których jeden 
liczył 11 drugi 5 lat, i ich piastunki. Dzieci te 
zostawione przez rodziców, którzy na kilka dni 
wyjechali, i ich piastunka zachorowały nagle i d. 
30. maja znaleziono starszego chłopca i służącę 
już nieżywych, a młodszego w niebezpieczeństwie 
życia.

Dwuletni synek Jankla Wandla, bawiąc się 
4. b. m. na dziedzińcu domu pod 1. 102 za rogatką 
Żółkiewską wpadł do beczki wody, zkąd go już 
nieżywego wydobyto. Przeciw winnym zaniedbania 
dozoru -wytoczono śledztwo karne.

Okropnego wypadku świadkiem była przed
wczoraj publiczność przechodząc ulicą Jagielońską 
koło kamienicy barona Romaszkana około godziny 
czwartej. Z okien drugitgo piętra tej kamienicy 
wychodzących na ulicę Rzeźnicką nagle rozległ 
się krzyk gwałtowny i zarazem ukazał się w 
oknie mężczyzna w nocnem ubraniu. Widziano rę
ce, które nadaremnie usiłowały powstrzymać sto
jącego na oknie mężczyznę. Skoczył na dół na 
trotoar i roztrzaskał sobie głowę o mur kamienicy 
tak, iż na miejscu nieżywym został, Nieszczęśli
wym tym, jak się w tej samej chwili dowiedziano, 
był Jerzy Majer, buchhalter banku włościańskiego, 
który będąc chorym na tyfus w przystępie go
rączki skoczył z okna własnego pomieszkania. 
Zmarły pozostawił żonę i troje dzieci. Zwłoki za
brane do pomieszkania.

— Mianowania. Minister sprawiedliwości mia
nował sędziami powiatowymi w okręgu lwowskiego 
wyższego sądu krajowego : adiunkta sądowego przy 
Samborskim sądzie obwodowym dr. Zygmunta Na- 
wratila w Komarnie, adjunkta sądu powiatowego 
Michała Hojwanowicza z Rohatyna w Żurawnie, ad
junkta sądowego przy kołomyjskim sądzie obwodo
wym Stanisława Danka w Zablotowie, adjunkta są
du powiatowego Justyna Bogusławskiego z Rady
mna w Cieszanowie, i adjunkta sądu powiatowego 
Edwarda Trnsiewicza z Mikuliniec w Niźankowi- 
cacb.

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziego po
wiatowego w Zablotowie Konstantyna Czaprańskie- 
go do Sieniawy.

Minister sprawiedliwości zezwolił sędziemu po
wiatowemu w Komarnie Ottokarowi Ansionowi na 
jego prośbę przenieść się do Brzeżan.

Naczelnik krajowej dyrekcji poczt zamianował 
poczmistrzem w Chorostkowie asystenta pocztowe 
go Antoniego Kuliła.

Z Izby sądowej.
Lwów 3. czerwca.

(Ciąg dalszy.)
Ponieważ Gliniany zapierał się jakoby był 

sprawcę kradzieży u ks. Pertaka i utrzymywał, że 
znalezione przy nim pieniądze przywiózł z Czer- 
niowiec, ks. Pertak zaś sam podał w Policji, że 
skradziono mu tylko 3 zł., rewerendę i futro, prze
to komisarz Blaim będąc wewnątrz przekonany, 
że pieniądze znalezione u Glinianego pochodzą z 
kradzieży u ks. Pertaka, wymyślił komedję. Udał 
się do ks. Pertaka i tam zagadnął go obcesowo : 
„Księże kanoniku pieniądze są“. Wtedy to ksiądz 
Pertak spoczątku zafrapowany — wreszcie przyznał, 
że mu w ówczas złodzeje zabrali przeszło 4000 
złr. Rozczulony do łez powiedział ksiądz : patrz
cie a ja posądzałem niewinnych ludzi.

Krupski, który początkowo twierdził, że owe 
trzy setki dostał od Hellera, później przyznał się, 
iż w słabej godzinie usłuchał Glinianego i za je
go wskazówką poszedł wydobyć ukryty pulares. 
W chwili gdy go ukradł Gliniany, pulares był 
gruby, bo banknoty były jeszcze suche, leżąc zaś 
dłuższy czas w wilgotnym miejscu pod kamieniem, 
pulares stał się bardzo cienkim. Gdy go Krupski 
w takim stanie chciał wręczyć Glinianemu, ten nie 
licząc pieniędzy, zrobił mu wyrzut: Tyś mnie ob- 
kradł. To rozgniewało go tak mocno, że mu oddal 
cały zwitek, klnąć się, że ze złodziejami nie chce 
mieć nigdy do czynienia. Późuiej jednak dobywa
jąc z kieszeni chustkę spostrzegł kawałki trzech 
sztuk i to były owe banknoty, które on odesłał do 
banku narodowego.

Gliniany po dłuższem jeszcze badaniu przez 
komisarza Blaima przyznał się nareszcie, że wspól
nie z Rosenbergiem postanowili okraść „starego 
wikarego" przy kościele panny Marji. Po bliż- 
Bzem jednak zastanowieniu się nad korzyściami ta
kiej wyprawy zmienili plan pierwotny. Rosenberg 
znal doskonale stosunki ks. Pertaka, był więc te
go zdania, że trudy ich lepiej się opłacą. Istotnie 
kradzież wykonano 12. grudnia przed godziną 6tą 
rano, gdy księża i służba byli na roratach. Rosen
berg zaprowadził Glinianego na pierwsze piętro i 
wskazał mu drzwi od pomieszkania ks. proboszcza, 
sam zaś zeszedł na dół, ażeby uważać, czy kto 
nie przeszkodzi. Gliniany otworzył drzwi witry- 
chem, wszedł do mieszkania, zapalił świecę, którą 
przyniósł ze sobą, przeszukał wszystkie schowki i 
zabrał z szufladki „nachtkastliku" 3000 złr. w ban
knotach 40 sztuk srebrnych dwareńskówek, 20 du
katów, 3 złr. w zdawkowej monecie, 3 złotych 
pierścieni, 1 tabakierkę w wartości 34 zł. i różne 
przedmioty z garderoby wartości 24 zł. Gliniany 
zeszedłszy na dół, schował pulares z sumą około 
2200 zł. a resztą podzielił -się z Rosenbergiem. 
Żona Rosenberga Katarzyna, wiedziała o wszyst- 
kiem i przy podziale także od Glinianego znaczny 
prezent dostała.

Na początku grudnia 1875 r. o godzinie 10 
wieczorem jak już wspomnieliśmy, Rosenberg w 
spółce z Glinianym okradli p. nadporncznika Meh- 
lema. Do tej zbrodni przyznał się Gliniany sam w 
sądzie czerniowieckim i został już ukarany. Prze- 
wódca Rosenberg byłby z tej afery wyszedł czysto 
zupełnie, gdyby komisarz Blaim, który czyniąc po- 
szukinania za pieniędzmi ks. Pertaka u Rosenber
ga na ścianie, nie poznał był zegar p. Mehlema. 
Gliniany zapytany jakim spesobem zegar ten do
stał się do Rosenberga, wyznał dopiero, że z nim 
wspólnie kradzież tę popełnił. (Dok. nast.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Przypominamy, że festyn ludowy młodzieży 

handlowej, który rok rocznie cieszy się znacznym 
udziałem publiczności, odbędzie się w niedzielę w 
K i s i e 1 c e. Stów, młodzieży handlowej nie szczę
dziło zabiegów i kosztów, aby festyn wypadl jak 
najświetniej.

— Dziś na benefis Emiljana Konarskiego, pra
cowitego i zasłużonego artysty Bceny naszej, przed
stawiona będzie komedja W. Sardou „Safanduły." 
P. Rycliter ukończywszy szereg gościnnych wystę

czyście. W wigilię, t. j. 2. b. m. kościół ustrojony 
wieńcami, umajony zielenią i różnorodnem kwie
ciem wewnątrz, przedstawiał widok uroczy. Nie
szpory Bolenne odprawił osobiście miejscowy pro
boszcz, przyczem strzelano z moździerzy.

Nazajutrz znowu strzelano z moździerzy, po- 
czem solenna suma i stosowna do tej rzadkiej u- 
roczystości nauka wygłoszona przez samego pro
boszcza. Potem znowu na zakończenie nieszpory i 
iluminacja kościoła z przyrządzonym transparentem, 
na którym były słowa: „Niech źyje Ojciec św. Pi
us IX"! i wiwaty z towarzyszeniem wystrzałów mo
ździerzowych,

— Żółkiew 4. czerwca 1877. Jubileusz Ojca 
świętego obchodzono u nas wczoraj uroczyście. 
Prócz różnych ceremonii kościelnych strzelano z 
moździerzy, a wieczór przy odgłosie ulicami prze
ciągającej muzyki oświetlono rzęsiście wszystkie 
kościoły i iluminowano miasto. Na szczególniejszą 
uwagę i uznanie zasługuje postępywanie staroza- 
konnych tutejszych, którzy bez różnicy — nawet 
starowierców nie wyłączając — udział biorąe w 
tej uroczystości, oświetlili z własnej woli wszyst
kie swe domy. Czyli cześć dla papieża, lub poli
tyka, lub nareszcie inne jakie względy skłoniły ich 
do tego -• to obojętna; — każdy jednak przyznać 
musi, że objaw taki ze strony starozakonnych o 
znacznym świadczy postępie.

— Horodenka. Wczoraj ukonstytuowała się 
Rada powiatowa tutejsza, wybierając marszałkiem 
jednogłośnie p. Michała Lenartowicza c. k. no- 
tarjusza (do Rady pow. z grupy miast wybranego), 
który tę godność już i w upłynionem trzechlecin 
piastował — a zast. p. Władysława Wielowiej- 
skiego wlaśc. dóbr; zaś do Wydzjału wybrała po
siadłość większa: p. Ant. lir. Golejewskiego, miasta: 
p. Seliga Engla właściciela realności, gminy: p. Fe
dora Kusznierza nacz. gm. a cała Rada: pp. Aloj
zego Brauna adjunkta c. k. sądu i Władysława 
Przybysławskiego właśc. dóbr. Prócz wymienio
nych, w skład Rady wchodzą : z grupy gm. wiej
skich : Mikołaj Pernarowski przeł. połączonej gminy 
i 9 włościan, z miast p. Jakób br. Romaszkan bur
mistrz Horodenki, Antoni Ilnicki nacz. gm. Ober- 
tyna i Roman Burnatowicz, lekarz. Z posiadłości 
większej: p. Ign. Pasakas, Ludomir CieńBki, Marc. 
Zacharjasiewicz, Ign. Teodorowicz, Wacław Szum- 
lański, Zdzisław Stojowski. Skład Rady jest taki, 
że żywiołów samorządowi niechętnych, lub fałszy
wie usposobionych, — niema. Zawdzięcza się to 
więcej poczuciu samej ludności, niż agitacji, którą, 
z wyniku wyborów w innych powiatach sądząc, 
należało było przecież rozwinąć naprzeciw żywio
łom wrogim, bo w takich razach agitacja jest rze
czą konieczną — zwłaszcza, jeśli reprez. pow. nie 
interesa kastowe lecz dobro ogółu mieć ma na celu.

— Nowy Sącz. Walne zgromadzenie człon
ków oddziału Nowo-Sądeckiego Towarzystwa peda
gogicznego odbędzie się w niedzielę dnia 10. czerwca 
b. r. o godzinie 10. przed południem w Staryrn- 
Sączu w zabudowaniu tamtejszej szkoły w klasie 
drugiej. Na porządku dziennym : 1. Zagajenie przez 
prezesa. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie z czyn
ności zarządu; ref. sekretarz. 4. Jak winna szkoła 
ludowa, a względnie nauczyciel popierać fizyczne 
uczniów; ref. A. Dziopiński. 5. Metodyczne opra
cowanie ustępu z elementarza p. n. „Kot"; ref. 
J. Marek. 6. W sprawie dodatków pięcioletnich 
dla dawniejszych nauczycieli ludowych; ref. M. Chy
liński. 7. Wybór delegata na XI. zgromadzenie 
członków Towarzystwa pedagogicznego, odbyć się 
mające w Tarnopolu. 8. Wnioski członków.

— Slliatyu. Po rozwiązaniu Rady gminnej w 
listopadzie 1876 ukonstytuowała się dnia 4. czerwca 
b. r. nowa Rada. Naczelnikiem gminy wybrano p. 
Maurycego Niementowskiego, w którym miasto po
kłada zaufanie i ma nadzieję, że pod umiętnem 
kierownictwem jego, nowa Rada gminna postara 
się o naprawienie złego, jakie dawna Rada gm. 
miastu i okolicy wyrządziła, przez zwinięcie III. 
klasowej szkoły realnej, którą teraz albo na nowo 
zaprowadzić, albo lepiej jeszcze rozszerzyć by 
należało, na 4ro klasowe realne gimnazjum, gdyż 
miasto liczące około 11.000 mieszkańców oprócz 
okolicy, zasługuje na lepszą szkołę, niż teraźniej
sza 6cio klasowa szkoła wydziałowa do której za
ledwie kilku uczniów uczęszcza.

Mamy oraz nadzieję, że pan Niementowski po
stara się i oto, by majątek, który dawna Rada 
gminna zmarnowała, do dobrego stanu przyprowadził.

— Kronika prowincjonalna. Biała. W 
Mesznej, włościanin pewien, znienawidziwszy żonę 
swą znacznie od niego starszą, pobił ją tak okru
tnie, że nieszczęśliwa wkrótce umarła. — W je
dnym z szynków Bialskich wśród bójki dnia 22go 
maja młody parobek pchnął nożem swego przeciw
nika i zabił go na miejscu. — Wybierając kartofle 
z dołu, przysypaną została w Monowicach 22. maja 
tamtejsza włościanka i została wydobytą już nie
żywa.

Brody. W wiosce Berlinie ośmioletni chło
pak wiejski dorwawszy się pistoletu nabitego, po
strzelił 16. maja ciężko kobietę. — W Międzygó
rzu ukarała 25. maja pewna włościanka swego 
ośmioletniego synka za wykradanie ziemiaków. Ma
lec rozgniewany wybiegł z chaty i rzucił się do 
rzeki, w której utonął.

B r z e Ż a n y. W Mieczyszczowie odebrał so
bie życie dnia 29. maja przez powieszenie tamtej 
szy włościanin Michał Denefel. Przyczyna samobój
stwa niewiadoma.

B u c z a c z. W dymie udusił się w Browarach 
chłopczyna wiejski, który zostawiony sam w chacie 
bawił się zapałkami i podpalił słomę w łóżku.

Cieszanów. Pożar zniszczył w nocy na 
14 maja cztery zagrody włościańskie w Nowinach, 
i wyrządził szkodę na 2500 zł. Zachodzi podej
rzenie, że ogień wznieciła dłoń zbrodnicza.

Dąbrowa. W Suchym Gruncie spłonęły 14 
maja stodoły pewnej włośeianki, podpalone mściwą 
dłonią.

D o b r o m i 1. Uniesiony namiętną nienawiścią 
zabił w Brzoskach jeden włościanin drugiego, ude
rzywszy go dwukrotnie kołem w głowę, — Powra
cając w nocy do domu włościanin Michał Mielnik 
wpadł z wozem i końmi do Sanu, płynącego tuż 
ob«k drogi i utonął.

Gródek. Utonął podczas kąpieli dnia 31. 
maja parobek w sadzawce koło folwarku Kiernicy.

Grybów. W Kamionce wielkiej odebrał so
bie dnia 27. maja życie włościanin tamtejszy przez 
powieszanie się z przyczyny niewiadomej.

Horodenka. Piorun uderzył dnia 15. maja 
w stajnię dworską, w której dwie dziewczyny wiej
skie zajęte były wylepianiem ścian gliną, i zapalił 
budynek. Obie dziewczyny ogłuszone padły bez 
przytomności; jedna z nich ocknęła się jednak 
szybko i dostała się na podwórze, druga]zaś leżąc 
pod palącym się już stropem dachu, narażona była 
na śmierć nieochybną. Obecny w Horodnicy pan 
Władysław Przybysławski, właściciel Czortowca, 
rzucił się do gorejącej stajni i z narażeniem wła
snego życia uratował ogłuszoną przez piorun dziew
czynę. Po chwili uderzył piorun po raz drugi w 
jedną z chat pobliskich i wzniecił pożar.

Jaworów. W Hruszowie obwiesił się 15. 
maja jeden z tamtejszych mieszkańców w domu 
swego brata, z którym żył w ciągłej waśni.

Kamionka. Z bojażni przed karą odebrał 
sobie życie dnia 18. maja w Wolicy Baryłowej 
mały chłopaczek. Popsuł on był klucz od szkoły i 
zdjęty trwogąj pobiegł do chlewka i tam się po
wiesił.

Kolbuszowa. Lekkomyślność w postępo
waniu z dziećmi, potrzebującemi nadzoru, jest mię
dzy ludem naszym prawdziwie zastraszająca. W 
Górnie upiekło się niemowlę na rozpalonej blasze 
kuchni angielskiej; w Raniżowie utonęło chłopię 
małe w rzece, i dotąd nie odszukano zwłok nie
szczęśliwego dziecka.

— IHonasterzyska dnia 4. czerwca. Dzień 3. 
czerwca b. r. jako pięćdziesięcioletnią rocznicę bi
skupstwa Ojca św. Piusa IX, obchodzono w grodzie 
naszym, za staraniem tutejszego proboszcza łacin. 
W, ks. Józefa Turkiewicza nader okazale i uro

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Nakładem wydawnictwa Harapa w Krako
wie wyszło „Album kandydatek do stanu małżeń
skiego z notat starego kawalera przez M. B.“ Są 
to humorystyczne opisy różnych kobiecych typów, 
które często trafnością charakterystyki odznaczają 
się i rozweselić są zdolne nawet smutnego czy
telnika.

— „Pisma Józefa Bohdana Zaleskiego", o któ
rych wyjściu już w Gazecie Narodowej pisaliśmy, 
zawierają w sobie utwory nieznane wdzięcznego 
liryka ukraińskiego, ze znanych zaś wszystko co 
było dotąd tak w osobnych książkach jak i w pi
smach perjodycznych drukowane, objęte zostało tem 
wydaniem, które też słusznie nazwanem być może 
znpełnem. Okładka bardzo piękna z portretem zło
tym naszego wieszcza bardzo podobnym zdobi nie 
mało to wydanie, które pod względem staranności 
i poprawności czyni zaszczyt firmie Gubrynowicza 
i Schmidta.

— W Krakowie nakładem autora wyszło dzieł
ko jeszcze roku zeszłego p. t. „Pokój toruński" 
przez Piotra Zbroźka, które w sposób popularny 
zawiera opis pamiętnej i wielkiej epoki w dziejach 
naszych wojny z krzyżakami, zakończonej pokojem 
toruńskim. Książeczka ta znajdować się powinna 
w biblioteczkach ludowych, zwłaszcza też w Zabo
rze pruskim. Autor umie przemawiać do ludu i 
wszystkie też historyczne z pod jego pióra opisy, 
chętnie są czytane, a każdy rozbudza ducha samo- 
wiedzy narodowej.

— Piękna, bardzo oryginalnie pomyślana no
wela Sewera, którą drukowaliśmy p. t. „Na Pobo
jowisku" w feljetonie Gazety Narodowej, wyszła 
w osobnem odbiciu. Opisany w niej epizod z wojny 
1871 francusko-pruskiej, jest ściśle historyczny a 
skreśla dokładnie działanie nieodżałowanego jene
rała Hauke-Bosaka, który poległ w tej wojnie 
śmiercią walecznych, — niestety przedwcześnie, 
jakżeż bowiem dzisiaj mógłby być przydatuym na 
czele korpusu polskiego w Turcji przeciwko Mo
skwie. Z nowel jakie wyszły w ostatnich czasach, 
żadna nie może pójść w porównanie z tą nowelą 
Sewera, którą tak nowością pomysłu i formą, plas
tycznością i dokładnością episów wojennych zwraca 
uwagę i zajmuje środek pomiędzy powieścią a 
historją.

— Uczony profesor uniwersytetu lwowskiego 
dr. Leonard Piętak wzbogacił literaturę prawniczą 
polską nowem dziełem p. t. „O Giełdzie i czyn
nościach giełdowych ze stanowiska prawa anstrjac- 
kiego." Jest to przedruk z czasopisma starannie 
redagowanego p. t. „Przegląd sądowy i admini
stracyjny."

— Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie, 
wyszła broszura p. t. „Nowa broń. Torpile nie- 
bieskie“ napisana przez Eustachego Petiona, inży-



nlera, którego wszystkie prace odznaczają się do
kładnością. __________

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wykaz listów hipotecznych i asygnacjl kaso 

wych galicyjskiego banku hipotecznego z dniem 
31. maja w obiegu się znajdujących: Listy 
hipoteczne 22.699.200 złr., asygnacje kasowe 
2,022.050 złr.

Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
6. czerwca 1877 roku: Pszenicy 100 kilogramów 
13 zł. 38 c.; żyta 100 kilogrm. 9 zł. 80 c.; jęcz
mienia 100 kilogrm. 8 zł. 05 c.; owsa 100 ki
logramów 8 zł. 10 c.; hreczki 100 kilogrm. 8 zł. 
— c.; prosa 100 kilogrm. —- zł. — c.; grechu 
100 kilogrm. 8 zł. 15 c.; soczewicy 100 kilo
gramów — zł. — c.; kukurudzy 100 kilogramów 
7 zł. 92 c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. — c.; ziem
niaków 100 kilogrm. 3 zł. 18 c.; siana 100 kilog. 
2 zł, 11 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 65 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. — c.; miękkiego 2 zł. 95 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 7. czerwca 1877.
LWÓW dnia 30. maja. (Sprawozdanie 

Izby kupieckiej.) Ceny za 100 kilogramów 
parita8 Lwów. Według jakości:

‘Pszenica czerwona od 13'50 do 13'75 zł., biała 
od 13'25 do 13'50 zł., żółta od 13'— do 132'5 zł. 
średnia —■— do —'—• zł. ‘Żyto od 9'— do 9'25 
zł., średnie —.— do —'— zł. 2Jęczmień browar, 
od 7'25 do 7'50 zł., pastewny od 6'25 do 6'75 zł. 
‘‘Owies od 6 75 do 7 25 zł.— ’Groch do gotowania 
od 9'— do 10'—zł., pastewny od 6'75 do 7'—zł. 
’Wyka od 5'— do 5'25 zł. — 2Bób od 8'— do 
9-— zł. — JKukurudza stara od 7 25 do 7'50 zł., 
nowa od 6'80 do 7'— zł. — 2Rzepak zimowy od 
15'50 do 16'— zł. — ‘Rzepak letni od —•— do 
—■— zł. — 3Lnianka od —•— do —'— zł. — 
Jasienie lniane od —•— do —•— zł. — ‘Nasienie 
konopne od —do —'—zł.—‘Koniczyna od 
do 55-— zł. — Kminek od — do —'— zł. 
Anyż od —'— do zł. — Anyż plaski
—•— do —•— zł.

Spirytus za 10 000 litrów procent;
Gotowy od —'— do 32'85 zł.
W terminach w miesiącu: czerwiec — wrze

sień 34'70 zł. Usposobienie:
Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
Usposobienie:

’) Spokojne. — ’) Nominalne — mało poku- 
— 3) Nominalne.
Waluta: mark 63.10; rubel 1.37‘/3; Napo

leondor 10.27‘/j.
Wiedeń 5. czerwca. Na dzisiejszy targ do

wieziono naszej nierogacizny galicyjskiej 907 Bzt., 
średnio-ciężkich węgierskich 1489, ciężkich bagonów 
1123; l-azem 3509.

Galicyjskie płacono 36 zł. do 44 zł., krednio- 
ciężkie węgierskie 40 zł. do 47 zł., ciężkie bago- 
ny 46 zł. do 50 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz 
Caffć-Stierbock.

Oświęcim dnia 6. czerwca 1877. Na dzisiej
szy targ przybyło wołów sztuk 1344, w liczbie 
tej, kolorowych prawie połowa. Targ ożywiony bar
dzo, kupców czeskich i niemieckich dosyć, francu
skich kilku przyjechało.

Sprzedano wszystko, płacąc za woły białe 54 
zł. do 58 zł. za 100 kilo mięsa, a za kolorowe 
63 zł. do 67 zł. za 100 kilo mięsa.

Dla wiadomości ziemian naszych i na liczne 
zapytania nam czynione, podajemy przy niniejszem 
ponownie tabelę porównawczą wagi wiedeńskiej z 
metryczną i cen odpowiednich.

Ajencja banku 
dla handlu i przemysłu.

Sprawozdanie o kopaczce. (Dokończenie.) 
Ziemia zupełnie obróconą być musi, spodnia 

na wierzch, a wierzchnia na spód pada. Ryskale 
poruszają się w kratach więdzy rolkami, przezco 
nie podlegają zepsuciu. Zawsze jeden tylko ryskal 
od razu kopie w porządku następującym pierwszy, 
czwarty, szósty, drugi, piąty, nakoniec trzeci, ina 
czej spotykałyby się w drodze, lub przy szerszem 
postawieniu pozostawiałyby plisze. Ryskal każdy 
ma 51/, cala szrokości, 67, długości, a źe jeden 
ryskal po drugim wyezyszcza pozostawioną ziemię, 
więc sześć ryskali obok siebie stojąc, za jednora
zowym obrotem, szerokości tylko 25 cali uprawia.

Jak twierdzi szanowny wynalazca, jeden ko
pacz zaprzęgnięty parą koni, uprawia dziennie 5 
morgów, a uprawia je do tego stopnia, źe użycie 
wszelkich innych narzędzi, jak pługów, extyrpato- 
rów itd., staje się zbytecznem.

Jeżeli się maszyna poruszu w przeciwnym kie
runku, a zamiast ryskali zakłada motyki, wtedy

pu.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 7. czerwca.

I. Akcje za sztukę. 
(bez knpoua bioiąougo.)

Kolej gal. Kar. Lud.
„ Lwów. - Czorn. -Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku krod. gal. po 200 zł. 

II. Listy zast. za 100 zł. 
(bei knposa bieżącego.) 

Tow. krod. gal. 5 pr. w. a.
, n » 4 PT. w. n. 
w ,5 pr. okres

Banku hip. gal. 6 pr. 
111. Listy dłużne 

za 100 zł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr

w. a....................................
Ogól. roi. krod. zakł. dl> 

Galioji i Bukowiny 6 pr 
losowaniu w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
IV. Ohligi za ICO zł 
Iiidamniracyjne gali'. 
Poi. krai. z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa 

g , Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski
Dukat cesarski .... 
Napoleondor .... 
Pół imporjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierów 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek nieiuieokiob 
Srebro . . ......................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 5 czerwca. 

Powszechny dług pań
stwa (za 100 zl.)

Rent austr. w b&nkn. 5 pr. 
, „ w srob. 5 ,

1889 cało losy (m. k.
S S 1889 */, losu , 

1854 po 250 zł. i p- 
1860,500 zł. w.a. 5, 
1860,100 , , , 
1864,100 , ,

Renta złota 4 pet. . . 
Listy zast. dom. po 120 5 , 
Oblig. indem, (100 zł. ' 
Galicyjskie .... 
Bukowińskie . . . 
Inne publiczne poiv-' 
"iKier. poi kotpi. 12

5 proc. . .

207-
9850 

.20 — 
214 —

82 70
76 25
82;0
86 —

83 60
77 50
83 60
87-

87 —

9010

84 25 
SO- 
ll- 
18-

40
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ruchy bębna będą odwrotne, i wtedy maszyna za
miast kopać, motyczy. Naturalnie, że dyszel zakła
da się wtedy z drugiej strony ramy, a cały za
prząg musi być długi.

Czy i o ile powż opisana maszana, zastąpi 
dotychczasową uprawę roli, to kwestję tę rozstrzy
gnąć li może doświadczenie; według mego widze
nia rzeczy, maszyna ta zawsze znakomicie polep
szyć może sposób uprawie ziemi. Używając ją mia
nowicie w latach posusznych, lub na nowinach, łą
kach, twardych koniczyniskach, gdzie należałoby 
pierwej pole skopać, a potem pługiem odsypać, 
bez wątpienia rola tak uprawiona będzie pulchną i 
wełną od wszelkiej grudy. Gdzie zaś nie zagraża 
formowanie się grudy, tam sądzę, lepiej pierw po
le zorać, a kopacza użyć zamiast odsypania, szcze
gólniej zaś przy uprawie zboża jarego, bo powąt
piewam, czy skopanie pola na zimę zamiast orki, 
okazałoby się praktycznem.

Doświadczenie wykazać dalej musi, czy kopa
nie odbywać się będzie zawsze w jednostajnej i 
dowolnej głębokości, choć zatem przemawia urzą
dzenie maszyny, i czy maszyna ta rzeczywiście 
jest w stanie skopać dziennie 5 morgów potrzebu
jąc do obsługi parę zwykłych koni roboczych i je
dnego człowieka.

W każdym razie sądzę, że wysłanie na wy
stawę, przynajmniej dokładnego modelu kopacza, 
byłoby z korzyścią dla szanownego wynalazcy, dla 
wystawy i ogółu.

Wynalazca po korzystnem orzeczeniu komisji 
wystawowej, łatwo by mógł wejść w układy z naj- 
lepszemi fabrykami, w’ celu wyrabiania kopaczy, 
zwłaszcza że już posiada patent na Austro-Węgry. 
Wystawa szczycićby się mogą tak ważnym wyna
lazkiem dokonanym w kraju, a ogół rolników 
śmielej i prędzej korzystałby z owoców ulepszonej 
uprawy roli.

Wspominam tu jeno o wystawie modelu, bo 
egzemplarz maszyny, który oglądałem, a na któ
rym dokonywują się wszelkie poprawki, nie kwali
fikuje się do wystawy, sporządzeniu zaś nowego, 
stają na przeszkodzie trudności, które chyba za 
pośrednictwem szanownego oddziału Towarzystwa 
gosp., lub komitetu wystawy usunąćby można.

Stanisław Kierski, 
deleg. do sprawozd. przez tarnopolski 

oddział Tow. gosp.

Telegramy innych pism.
Wiedeń 7. czerwca. Niepodlega wątpliwo

ści, że Rada państwa zostanie najdalej w poło
wie lipca odroczoną.

Nowa Presse nalega na poprzednie zała
twienie reformy podatkowej, gdyż w wrześniu w 
skutek nacisku Węgier sprawa ugody zepchnie 
reformę podatkową z porządku dziennego.

Frpmdenblatt w odpowiedzi dziennikom wę
gierskim zapewnia, że nikt nie myśli o puszcza
niu w odwlokę ugody, nie można jednak trakto
wać tej sprawy z zbytnim pospiechem.

National Ztg. donosi, że w rokowaniach o 
układ cłowy austrjacko-węgierski zaszły pono
wne zwłoki.

Wiedeń 7. czerwca. Tagblatt podnosi 
korzystny wpływ wojny na austrjacki przemysł, 
mianowicie na wielki popyt na sukna, koce i 
płótno.

Francja wyseła czterech oficerów do mo
skiewskiej kwatery głównej.

Ks. Gorczaków oddał kierownictwo spraw’ 
zagranicznych tajnemu radcy Gierschowi.

Pol. Ćorr donosi, że Francja stara się w 
Rumunii i Serbii usunąć wszelki powód do in
terwencji austrjackiej. Francja obawia się, aże
by nie została zizolowaną w razie austrjacko- 
ańgielskiej interwencji.

Praga 7. czerwca. Reprezentacje gminne i 
powiatowe, które uchwaliły adressy panslawi- 
styczne, zostały rozwiązane. Duchowieństwu za
kazano odprawiać nabożeństwa za powodzenie o- 
ręża moskiewskiego.

Kraków 5. czerwca. Donoszą z Warsza
wy, że do Polski kongresowej, w okolice Wisły 
przybędzie kilka pułków' piechoty utworzonycli 
z rekrutów gubernii kijowskiej. W Kijowie, Puł- 
tawie i innych moskiewskich miastach były nie
dawno liczne rewizje domowe i aresztowania, 
odkryto bowiem tajne schadzki nihilistów.

Peszt 5. czerwca. Donoszą z Zemunia, iż 
Serbia pomimo wszelkich zaprzeczeń przygoto
wała się do rozpoczęcia wojny pod Akpalanką i 
Niszem jak tylko Moskale przekroczą Dunaj. 
Turcy ubezpieczają się około Niszu i Pirotu.

OrsOwa 5. czerwca. Na przedstawienie 
hr. Zicliy w Konstantynopolu pozwoliła Porta

itm
placą| żąda

zlr, w. a

209 50
102 —
225 —
218 -

zlr. w. a.
Węg. poi. prom, po 100 zł.
Turecka poi. kol. :>o 400 fr.

72 251
12 -

72 - '
12 25 <

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 1'2(. 00 71 -
Bodonered. su. 200 :.'ł. — —
Zakł. kr. dla lian, i przorn .43 - 143 25
Zakł. kr. węg. 200 zł. 124 — 125 —
Tow. esk. n. austpo 500 zł 640 - 650 - ‘
Franoo-zustr. po 10C> zł —
Franco - wągier, po SCO zł
Gal. bank. hip. po 200 zł
Gal. bank dla band, i przeo

— —
— ____

(Tylko w jednej ezęici wczorajszego numeru 
drukowane.')

Cattaro dnia 6. czerwca. Wczo
rajsza walka pod Maliat skończyła się 
znpelnym odwrotem Turków', którzy 
stracili 700 ludzi. Straty Czarnogór
ców 80 ludzi.

W okolicy Kristaczu od wczoraj 
ciągła wFalka.

Z tureckiej strony donoszą, iż Ali 
Saib w 40.000 ludzi operując od Al
banii, wczoraj Czarnogórców pobił 
zupełnie i zajął wzgórza Daniłow- 
grodu.

Paryż dnia 6. czerwca wieczór. 
Telegram do ambasady tureckiej za
przecza wiadomościom, jakoby Kars 
był obsaczony i konnica Mussa baszy 
zniszczona.

Plojeszti dnia 6. czerwca. Car przjbył 
tu dziś wieczór o godzinie 8*/4 i z zapałem 
był przyjmowany.

Kolonia dnia 6. czerwca. Kolnische 
Zeitung denosi z Konstantynopola iż Porta 
wystosowała do reprezentantów za granicą 
okólnik, przeciw ogłoszeniu niepodległości 
Rumunii protestująey. Zarzuca księciu Karolo
wi złamanie słowa; podnosi że Moskwa 
wszystkie prowincje i lenne księstwa po- 
buntowała.

Rzym dnia 6. czerwca. Papież nadał 
Mac Mahonowi i hrabiemn Larisch wielkie 
krzyże orderu Piusa.

łapież przyjmował pielgrzymów polskich 
i odpowiedział na przemowę kardynała Le- 
dochowskiego: „Pielgrzymka Polaków jest 
dla mnie najprzyjemniejszą wobec istniejących 
z powodu obecnego prześladowania trudno 
ści, które przezwyciężyć musiała“. Papież 
zalecał roztropność. Prześladowanie nie może 
być siłą odparte, lecz modlitwą. Trzeba się 
modlić o nawrócenie prześladowców. W koń
cu błogosławił papież Polskę, która także 
za grzechy swe pokutuje.

jest już o dwie mile od granicy, w dolinie rzeki 
Zety, która od Niksiczu płynąc, przerzyna Czar
nogórę i pod Rogane, niedaleko Spużu wpada do 
Moraczy.

W ogóle widać, iż teraz Turcy daleko wy
trwałej i waleczniej biją się z Czarnogórcami, i 
już nie pierzchają przed tychże szalonemi, impe- 
tycznemi atakami. Walka więc będzie zacięta, i 
bardzo powoli czy jedna czy druga strona postę
pować może. Prawdopodobniejszą jest, iż gdy 
Turcy pierwszy impet Czarnogórców wytrzymają, 
to i nadal większą swą liczbą i lepszą bronią 
górę Wziąć nad nimi mogą.

aż do dalszego rozporządzenia, aby okręty wszyst- ; 
kie z wyjątkiem tych, które mają flagę moskie5v- 
ską lub rumuńską, żeglowały po Dunaju od Or- i 
sowy do ujść Timoku. Okręty idące za wodą j 
muszą jednakże w Ada-Kale poddać się ścisłej 
rewizji, czy nie mają wojennej kontrabandy. ; 
Porta zastrzegła sobie, że ponownie wstrzyma j 
żeglugę, jeżeliby Dunaj powyżej ujść Timoka ; 
wciągniętym był do operacyj wojennych albo ] 
gdyby odkryto nadużycia.

Ilnkares/t d. 5. czerwca. Car moskiewski 1 
przybędzie dzisiaj popołudniu o godz. 4. dwór- ; 
skim pociągiem do Jass. Na jego przyjęcie udał < 
się tam Kogolniczauo. Wieczór pociągiem, który 
prowadzić będzie dyrektor Guillon, pojedzie car 
dalej do Plojeszti, gdzie stanie w środę rano. , 
Rozwinięto wielką ostrożność, i poczyniono liczne . 
zarządzenia dla bezpieczeństwa. Jutro ogłoszą w 
Bukareszcie stan oblężenia. Baterje Ruszczuka . 
rzuciły dzisiaj 50 granatów do Dżiurdżewa.

Bukareszt d. 5. czerwca. Dzisiaj o 5. , 
rano rozpoczęli Turcy na całej linii ostrzeliwać 
z Ruszczuku moskiewskie pozycje w Dżiurdże- 
wie. Z niewiadomych powodów zaczęli Moskale 
dopiero o 9. na ten ogień odpowiadać, i ponieśli 
przez to znaczne klęski. W południe jeszcze 
była kanonada.

Bukareszt d. 4. czerwca. Wczoraj popo
łudniu przybyli do Plojeszti wielcy książęta Wło
dzimierz i Sergiusz, i książę Leuchtenbergski; na 
dworcu przyjęto ich uroczyście, poczem wraz z 
księciem Mikołajem odjechali do Bukaresztu, 
gdzie ich przyjmował książę Karol. Po przybyciu 
na dworzec kolejowy nadszedł telegram z Pe
tersburga, donoszący, że car właśnie wyjechał; 
moskiewski konsul jeneralny i wielu oficerów wy
jechali naprzeciw cara do Jass. W Plojeszti brak 
mieszkań, i na przyjęcie świty cara musiano wy
budować baraki. W skutek wielkich upałów roz
szerzają się choroby w armii. Z nad Dunaju nic 
nowego. Bukareszt otrzyma wkrótce moskiew
skiego komendanta placu, obok rumuńskiego. 
Wielki książę Mikołaj wyjeżdża do Jass.

Ruszeziik d. 4. czerwca. Linia kolei w 
długości 13 kilometrów na nieprzyjacielski ogień 
narażona, będzie na rozkaz Kaiserlego przenie
sioną, i do Lewdut-Tabia doprowadzoną. Wszy
stkich mężczyzn z Ruszczuku z wyjątkiem star
ców, dzieci i obcych poddanych wysiano dzisiaj 
do robót około nowej linii kolejowej. Wszystkie 
sklepy musiano zamknąć, o świcie zaś 6000 męż
czyzn z motykami i łopatami, przy towarzysze
niu dwóch kapeli udało się wesoło do roboty, 
która w 4 dniach ma być skończoną.

Petersburg d. 4. czerwca. W skutek roz
kazu admiralicji, odstąpi towarzystwo żeglugi w 
Odessie dwanaście największych parowców dla 
czarnomorskiej floty, które jako okręty transpor
towe oddane będą pod rozkazy admiralicji w Mi- 
kołajewie.

Bukareszt d. 5. czerwca. Wstrzymanie 
ruchu na kolejach wywołało przerwę w dostawie 
prowiantu. Koleje już naprawione, lecz mimo 
tego sztab jeneralny obawia się, że dostawy dla 
wojsk nie przyjdą na czas, i dlatego wojska ja
kiś czas będą cierpiały niedostatek. Dostawy są 
obliczone na 250.000 ludzi codziennie.

Bukareszt d. 5. czerwca. W Plojeszti 
oczekują specjalnego posła greckiego. Car po
zwolił dwóm oficerom greckim, aby głównej kwa
terze towarzyszyli do Bułgarji.

Ateny d. 5. czerwca. Grecki rząd pożyczył 
od banku narodowego ośm milionów drachm na 
krótki termin i zaasygnował je na zakupno bro
ni. Wielkie greckie firmy zą granicą zbierają 
znaczne sumy, i wysyłają ajenta do Ameryki 
dla zakupienia okrętów wojennych.

Konstantynopol d. 5. czerwca. Muktar 
basza stoi w ciągłym telegraficznym związku z 
Abdul-Kerimem baszą, zasięgając jego rady do 
każdego swego kroku. Słychać, iż Muktar oświad
czył, iż nie pójdzie po za Erzerum, i oczekiwać 

. będzie nieprzyjaciela przed tem miastem.
Załoga Erzerum składa się obecnie z 8 ba

talionów liniowych i 1 batalionu Czerkiesów. 
; Zapasowa żywność wystarczy dla załogi i mie

szkańców na 4 miesiące. W Erzerum jest 114 
1 dział, a między temi 28 Kruppa.

Cetynia d. 5. czerwca. Turcy zajęli d. 3. 
czerwca wyżyny Maliat i Wysoczica blisko Spu- 

1 żu, z tej strony granicy, oszańcowali się na 
nich, bombardowali Nowoselo, wieś czarnogórską 

‘ o 20 minut od Spużu odległą i zapalili w niej 
’ dwa domy. Czarnogórcy przyglądali się spokoj- 
1 nie tym manewrom, nie dawszy ani jednego 
■ strzału. Wieczór wystrzelili Czarnogórcy kilka 

razy z Rogany i Pogoricy, w skutek czego 
! Turcy się cofnęli.

Dzisiaj wcześnym rankiem nadciągnęli Turcy 
, wielką siłą ku Martiniczi, gdzie ich jednakże 
’ wojska nasze pod Bożydarem Petrowiczem z go

towością przyjęły. Skutkiem tego była straszna 
. rzeź. Po dwóch godzinach uciekli Turcy bezła- 
: dnie ku Podgoricy, a Czarnogórcy ścigali ich aż 

ku Kukoszewinie. Do tej chwili jest blisko 500 
Turków zabitych.

> W Hercegowinie toczy się dzisiaj walka od 
rana, jest tam ks. Nikoła.

Dźurdźewo d. 5. czerwca. Dziś o 5. ra
no zaczęły tureckie baterje w Ruszczuku bom- 

’ bardować Dżurdżewo, lecz do godziny 7. bez ża- 
’ dnego skutku.

Z pod Karsu i Erzerum dzisiaj żadnych nie
ma wiadomości nowych. Część wojsk moskiew
skich, idących na Erzerum, posuwa się dosyć po
woli i ostrożnie i tylko konnica wysuwa swe 
zagony naprzód. Olti zajmują dotąd Turcy. Do
tąd nie wiadomo dokąd się cofnął korpus, który 
od Wan wyszedłszy zajmował Topra-Kaleh, 
Chorassan i Karakilissę, czy napo wrót ku Wan 
czy ku Erzerum lub ku Dżowan Kaleh. Am
basada turecka w Paryżu otrzymała wczoraj 
zaprzeczenie, jakoby Kars był osaczony i ko
munikacja z nim przerwana. Istotnie telegram, 
który o tem doniósł, mówił tylko, iż czasami 
bywa komunikacja telegraficzna z Karsem prze
rwana, z czego wnosić można, że podjazdy mo
skiewskie czasami przecinają druty telegraficzne. 
O ruchach oddziału moskiewskiego, operującego 
na Batum, od kilku dni nic słychać nie było. 
Teraz dopiero dochodzą wiadomości, że Oklobżia 
cofnął się znowu za granicę, zmuszony będąc 
część swego wojska wysłać na pomoc przeciw 
powstańcom w Abchazji i Mingrelii. W ślad za 
cofającym się ruszyły batumskie wojska turec
kie, przekroczyły granicę, i mają już zbliżać się 
do Poti.

Kilka szczegółów nowych podaje teraz źró
dło moskiewskie o powstaniu w Abchazji. Ksią
żę Szaraszawidze, stojący na czele oddziału mi
licji miejscowej, przeszedł był ze swym oddzia
łem na stronę powstańców, i tem iin ułatwił 
powodzenie. Nie tylko Czecznia, lecz i Daghe- 
stan środkowy powstał. Moskwa tam szle woj
ska okrętami przez Kaspijskie morze. Niesłycha
nych okrucieństw dopuszczają się Moskale w 
Czeczni, Daghestanie i w Osetji; palą wsie, wy- 
rzynają ludność, ażeby tem przestraszyć i ztero- 
ryzować.

Moskale coraz dalej cofają się w Mingrelii 
i już teraz Kutais jest miejscem, gdzie się kon
centrują do odporu.

Po wielkich ulewach, teraz nad Dunajem 
nastąpiły wielkie spiekoty. Ztąd choroby w woj
sku moskiewskiem się mnożą, gdyż zalane nizi
ny nad Dunajem w Rumunii przemieniają się iv 
bagna, zatrute wyziewy wydające. Koresponden
cje i telegramy z Rumunii podnoszą już otwar- 
cie, że tak zwana febra rumuńska grasuje mię
dzy wojskiem, którego w Rumunii ma być 250.000. 
Tyle przynajmniej racji żywności wychodzi tam 
na dzień.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka.

W piątek dnia 8. czerwca, 
na dochód Emiliana Konarskiego 

reżyszera teatru

SAFAflfDUŁT
Komedja w 4. aktach W. Sardou, przekład G. 

Czernickiego.
Początek o godzinie w pół do 8mej wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 7. czerwca 1877.

godzina 10 minut 42. przed południem.
Anglo-austr. —.—
Kolej połnd. —.—

Usposobienie, ku zwższce. 
czerwca 1877.

Akcje kred. 142 30. 
Kolei Kar. Lud. 208 25.
Napoleondor 10.01.

WIEDEŃ 7. 
godzina 2. minut 20. po połndniu.

L»sy kredytowo 162.75.
Akcjo fran.-aust. —.—. 
Unionsbank
Nordbahn 
Kolej Alfóld.
Kolej Lw.-ezer. 
Rudolfsbahu
Węg. obi. pań. w zł. 62. —. 
Losy z r. 1864 
Verkehrsbahn
Węg. galic. kolej 81.
Bankverein 58.-
Kolej Albrechta 34- 
R08yjski rubel papierowy 1.34.
Usposobienie: lepsze.

Berlin, 6. czerwca. Russ. Banknoten 217.75- Cre
dit. Act. 231.—. Lombardeu 129.—. Galizier 84.25 
Staatsbahn —. —. Rumknier 13.—. Oesterr.-Bank- 
noteu 162.40. Usposobienie —.

Rzym 6. czerwca. (Teł. pry w,) W 
przemowie swej, lnianej do Polaków 
u a posłuchaniu dzlsiejszem, wyrzekl 
papież między iuneiui następujące 
słowa: Polecam wam w ucisku wa
szym cierpliwość, stałość i odwagę. 
Uroni nu nieprzyjaciół szukajcie w 
modlitwie i środkach roztropności. 
Błogosławię was, rodziny wasze i Kró
lestwo Polskie! Oby ustal już ucisk, 
który cierpicie!

Mostar 6. czerwca. Korpus turecki 
pod Ali-Saibem wkroczył od Albanii do 
Czarnogóry, -przełamał opór Czarnogórców 
i zdobył ważne pozycje, między temi blok
hauzy Gaska, Glawica, Małe i Wielkie 
Brdo.

Konstantynopol dnia 6. czerwca. 
Saib-basza (dowódzca w Albanii) donosi: 
Czarnogórcy bombardowali Ichbez w powie
cie Piperi, lecz wojska nasze uderzyły wczo
raj bardzo energicznie na nich i owładnęły 
wzgórza Kukuszewiny i wąwozy Martiniczy, 
zadawszy Czarnogórcom wielkie straty.

Z odczytanego w Izbie expose ministra 
finansów wypływa, iż rząd potrzebuje 5 mi
lionów lir. Minister finansów oświadczył iż 
rokowania o zagraniczną pożyczkę jeszcze 
nie są zakończone. Izba zajmuje się kwestją 
pożyczki wewnętrznej.

Londyn dnia 8. czerwca. „Office Reu
ter4* donosi z Konstantynopola: Chediw za
wiadomił sułtana, źe jeśliby Porta miała 
nie dozwolić przepływania moskiewskich o- 
krętów przez kanał Suezki, musiałaby wy
słać tureckie okręta wojenne do tego kana
łu, aby nie dopuścić zbliżenia się okrętów 
moskiewskich.

Ateny 7, czerwca. Nowego minister
stwa skład jest następujący: Kanaris, pre- 
zydjum i marynarki; Kumunduros, sprawy 
wewnętrzne; Trikupis, sprawy zewnętrzne; 
Deligeorgis, finanse; Zaimis, sprawiedliwo
ści; Teodor Delijanis, wyznań; Zimbrako- 
kis, wojny. Między ludem wielka radość ze 
składu ministerstwa.

46.—.
185.50.
98.—.
99.75.

107 50.

131.
77

Węgier. kr8d. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej poludn. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 94 
Węg. Ostbau. —. 
Galie, indemnlz. 84 
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Losy węgier.

Marki niemieckie ct. 61.75

131.75
69 25 

208 50
78. - 

139.59

81.50
11 90

227.-
7175

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.

57o Listy zastawne po . 82 90
4#;. „ „ po . 76 75

Lwów, dnia 7. czerwca 1877.

83 50
77 50

Z

Tow. kred, miejskie 6 pr. 
Galie, bank hip. 6 pr. w. a

„ Zak.kr.włoćć.Gpr.w.a,
Bana w, austr. m. k. 5 pr. 

B B „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 z?.)

Albrochta po 300 zł. 5 pr. 
100 zl.......................

Al Rildz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

„ om. 1862 5 pr. . .
„ cin. 1870 5 pr. . .
„ eui. 1872 5 pr. . .

Fordyuauda pół. 5 pr. sn. k 
, , 5 pr. w. a
, „ 5 pr. sr.

G*LK.L.300sl5pr.ra.w.a 
, IL om. B pr. .
, Ul. em. 1871 300 
« lV.wa.a300zł.5pr

Lw. Czor. Jaa. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Czer. Jas. II. oni. 1867 
850 zł. 5 pr. arehr. w. a.

Lw.Czor. Jas. III. om. 1869 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Czet. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a.

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a. . . .

w aia. 1869 pa 800 ?ł
5 pr. urobr. w. w. 

» , 1872 pe 300 zł.
5 pr srobr. w. a. 

■iiódmiogrodz. fr. 500 pr.

Papiery loteryjne (sst)
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k, .
Keglosich po 10 zł. w. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 . ,.
Rudolfa po 10 , ,.
ifa. Saltu po 40 , , .

!>2 50 St. Genoia po 40 B ,.
■itaiusławowska (poi.) po

20 zł. w. a. ...
— — Waldatóia po 20 zł. ra. k 
-------Windiszgritz po 20 sł. ,

(Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 taark. . . .

106 50 Frankfurt 100 m&rk . 
yj Uamburg tuark. mrk 

10 ft sterl.
P»rv'ł f-anir

86 —

9625 9640

2

Z

6650
6325

6675
64—

Pociągi kolejowe.
Przychodzą do Lwowa:

KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociąg po
spieszny); o godz. 9 m. 25 wioczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pocięg mieszany).

CZERNI0WIEC: e godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mieszany).

8TAN1ŁSAW0WA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieozór (pociąg nr. fi); 0 godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

PODWOŁOCZYSK: (na dworzoc iwowski główny: e 
godzinie 10 m. 3: wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przód północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany);
CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 3'J z południa (po
ciąg mięszany).
STANISŁAWOWA: (na Stryj); o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. - rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po- 
łudnio (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza); o godz. 11 tu. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 w. 11 w po
łudnie (pociąg mięszany).

Fory niniejszego rozkłada jazdy odnoszą 
się do południka peszteńskiego, godz. I£ 
w Peszcie odpowiada godz. 12 m. 2<» we 
Lwowie.

Z

925)
91—
84—
8325 

10175
9350 

10750 
10275 
100—
9676

po 200 złr.....................
Gal. z&lił. kr. ziem, po 200 zł. 
Ronton bank po 160 zł. 
Banku nar. anstr. po 600 zł 1 
Boiifen pow.auat. po 200 zi 
' nionbaak po 140 zł. 

erdnahauk po 100 zł 
orfethriłb. pow. po 140 kj 

'■'iod. bankvor. po 100 i)

Akcje kolei.
65 50 Albrechta po 200 zł.. . 

Alfóldzkioj po 200 zł. sreb 
Dniestrzuńskicj „ „
Elżbiety s w V. 1
Ferdynanda póła, po 10 X) 

zł. u. k.............................. i
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 1 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200 

zł. m. k............................. S
Lw. Czor. a Jaa. po 200 zł. 
Mor. Szl. (oeut.) po 200 
Aust pół. z»ch, po 3W zł. sr. 

, s lit.B. po200zł.sr. 
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 2C0 w. a. sr. 
tJUathcisb. Gos. 200 zł. w. a. 
SUdbahn po 200 d. srobr. 
Traiuway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgicrs. pół. wschód, po 

200 zł. sr.......................
Węg. wsch. (Oatb.) po 200 

■ Węg. zath. (Woiitb.) po 
200 zł. w. s....................

. Akcje przemysłowe. 
5 Budow.Tow. aust. po 200 zł.
5 , , wiod. , 100,
4 , tanich pom. , 100 t

Listy zast. (za 100 zł.) 
Rodan erod. allg. bst. 5 pr. s 

- spłać, w 38 lat »> pi w» 
G I Sr-4 nr. «■..
, , , ń pr

96 7 i

89-

9120

91
15 50
20 —

5 67
6 3

10 9
1040

1 80 
!85%

62-
112 — 
11150

6065
65 70 

284 - 
234 —
108 25
110 50
119 75 
13175
72 10 

;86 —

'J4 10
81 -

9625

774 776 -

46 50

77 —
57-

98 -

13-i 50

47

77 50
59-

36-
99 —

139 50

1857
117 —

7425

7175

62—

84 50

-
118-

207 50 208 - 
99 50 1 "1 0-

09 50 110 50

105 50
82 50

225 50
78 -
95 50
80 —

95 —

106-
83 30 

126f-0'
78 50;
96 50 J
82- I

]
95 50 :

9150

106 —
87 50

Ł2 5O

106 50

f'350

73 —

70-

682'.
58 -

■ •

16250
Ł950
12-
1475
28—
1350
38-
2650

iuiuoiumj uuuiiiuiu uuiuti uiuuuiuumuii

Pogłoski o rokowaniach pokojowych ucichły. 
Moskwa, która je puściła w obieg, sama teraz 
wypiera się ich. Z tego widać, że Anglia wcale 
nie zadowalnia się wyjaśnieniami moskiewskiemi. 
Pester Lloyd pisze, że ani Anglia ani Austrja 
wcale nie zobowiązały się do niczego wobec 
Moskwy, i że zachowały zupełną swobodę dzia

łania. A chociaż w parlamencie rząd angielski
7450. oświadczył, iż nie zchodzi z stopy pokojowej 
6250 Przy swych przygotowaniach na wszelką ewen- 

I tualność, to jednak wiarygodne doniesienia z An
glii przeczą temu twierdzeniu, podając szczegó
łowe daty o uzbrojeniach Anglii, na bardzo sze
roki rozmiar przedsiębranych.

7450

7850

7025

6875
5850

16325
3050
13—
15-
2850
137-5
8850
27—

1850
2325
2425

6055
6055
6055
2480
4970

DO

DO

1950
2875
25-

6^85
6085
6085 

125-
49 (i

Z teatru wojny dziś najważniejsze są wia
domości z Czarnogóry. Od dnia 4. czerwca toczy 
się tam bój tak u wejścia do wąwozów Dugi, 
jak i w dolinie Zety w Czarnogórze, dokąd od 
Spużu wkroczyli Turcy. Walka idzie bardzo 
twardo z obu stron i pomyślniej dla Turków mu
si stać sprawa pod Krstaczem t. j. w wąwozach 
Dugi, gdyż pomimo że tam walczono dnia 4., 5. 
i 6. czerwca, Czarnogórcy żadnego biuletynu 
ztamtąd nie podają, podczas gdy z walki od Al
banii podali tylko wiadomości o jednym ustępie 
jej, t. j. o potyczce pod Maliatem, a o początku 
tej walki i o końcu jej dnia 5. czerwca wieczór, 
nic nie donoszą.

i Zestawiwszy biuletyny tureckie i czarnogór
skie, przychodzi się do przekonania, że pomimo 
chwilowego odparcia Turków, od Maljatu ataku
jących Noweselo, Turcy jednak potem posunęli się 
dalej przez Noweselo do Martiniczi, wyrzuciwszy 
Czarnogórców z stanowisk między Nowemselem 
a Martiniczi ustawionych. Martiniczi oddalone

Wbstatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Raguza dnia 7. czerwca. Podług kon- 
zularnych wiadomości ponieśli Turcy pod 
Maliat zupełną klęskę. W wąwozie Dugi 
walka trwa dalej. Czarnogórcy ostrzeliwali 
blokhauz Klucicz.

Plojeszti dnia 7. czerwca. Książę 
Karol przybędzie dziś w południe w odwi- 
dziny do cara. Bułgarska deputacja miała 
dzisiaj audjencję u Gorczakowa, Ignatiewa i 
Czerkaskiego.

Brest dnia 7. czerwca. Fregata mos
kiewska, Swetlana z admirałem Butakowem, 
i Petropawlowsk z wielkim księcem Aleksym 
zawinęły tutaj dzisiaj w nocy.

Petersburg dnia 7. czerwca. Krążą 
pogłoski, że w Tesalii wybuchło powstanie.

Wiedeń dnia 7. czerwca. Fabryka w 
Fiume dostarcza ciągle torpedy rządowi mos- 
kiemu.

Dziś przedpołudniem odbyło się tu posie
dzenie obudwu deputacji regnikolarnych.

TST adesłane.

ęORTLAAfD



mający długoie-i Przy .ulicy .Zygmuntów- 
czy. ssj. .r4 '• *2’jestwy'

* ' ctiva, posiadający UdjęCia

pomieszkanie, 
składające się z 3 pokoi, uiży. 
kuchni, spiżarni, strychu i piwnicy 
od 15. czerwca. 1—2

« ■' ___ , t
riajchlubniejsze świadectwa i rekomendację 
osób, mogących dać rękojmię, o rzetel
ności,-pilności i trzeźwości, żonaty, poszu
kuje posady.

Wiadomości udzieli Biuro wy-' 
wiadowcze J. Polińskiego. we 
Lwowie, przy nlicy Halickiej 1. 13.

Dr. Klemens Dębicki 
wyjechał jak w latach poprzednich do Iwo 
nicza jako lekarz zdrojowy. 2 -3

T^okoji
z balkonem przedpokojem, kuchnią, stry
chem i piwnicą do wynajęcia. Skarbków 
ska ulica 1 3. "naprzeciw Teatru Skarbka.

Pomocnik handlowy
uzdolniony w każdej branży poszukuje 
natychmiast umieszczenia do handlu lub 
kantoru w miejscu lub na prowincję.

Szanowni reflektanci zeclicą swe o- 
ferty złożyć W. .11. plac Domini
kański A’r. 3. I. piątro. 2186 8—3

ji^ApPPRjąppRpip

Rzecz o kwestji:

wszystkich księgarniach, oraz w Adm ni-|

Neutralność czy udział 
w wojnie wschodniej 

przystoi Polakom
przez 

2V?’e - Emigranta
Toruń, 1877. Nakładem księgarni Nowej 

(W. Małecki.)
Pod tym tytułem wyszła w Toruniu 
broszura polilyczna o 2s stronach 
ścisłego druku i jest do nabycia wo

Dwa majątki większe
do sprzedania.

Jeden w powiecie Dąbrowskim, obwo
dzie Tarnowskim 2 mil od kolei drogą 
krajową odległy, w obszarze przeszło 90 
morgów n. a. grnntu, pomiędzy temi 80 
morgów młodego lasu, z gorzelnią i pro
pinacją w miasteczku powiatowem, nio
sącą 'CO'1 zł. rocznie.

Drugi w powiecie Krośniańskim, obwo
dzie Przemyskim, w obszarze 750 morgów 
n. a. gruntu, pomiędzy tem 200 morgów 
lasu i 50 morgów łąk, z przepysznym (ło
nem mieszkalnym i bardzo dobremi bu- 
dynkąmi gospodarczemi, murowańemi, oraz 
propinacją. 2428 2 - 3 -

Bliższej informacji udzieli p. adw. i)r natychmiast umieszczenie. 
Stanisław Tokarz w Tarnowie.| 2126 3—3

W aptece
Podwolocsyskach

znajdzie

Asystent

ST. WAYDOWTGZ
we Lwowie nl Halicka 1. 7., poleca swój obficie zaopatrzony 

MAGAZYN 2349 2-f 
papierów kancelaryjnych i listowych, przyborów do pisania, rysowania i ma
lowania, perfum, mydeł, wody kolońskiej prawdziwej, pularesów, portmone
tek, albumów, książek do modlenia, tek eleganckich do pisaniu z Przybora
mi, kałamarzy najrozmaitszych, przyborów do kwiatów, ramek wszelkiego 
rodzaju i innych galanteryj, oraz przyjmuję wszelkie obstaluuki na karty wi
zytowe szybkoprasowane i litografowane jakoteż najmodniejsze mo
nogramów w rozmaitych kolorach na listach i kopertach. Wszelkie obsta- 
lunki zamiejscowe wykonuje jak najakuratniej odwrotną pocztą.

Handel towarów 
korzennych i kolonialnych

H. CHIGERA * 
w Iłyn ku pod 1. 40 i 

poleca ■?

wjbornąlawę
od 80 ct. do zł 1.4 zH pól IGI ■' s

i codzienny transport
CZERE^SI WŁÓblŁlClI.
a • -'i-

Dr. CHAKLE ulicVLZe”"e 

Jbyrop t*n leczy kro- 
Ssty, lisze je, wyrzuty sy- 
gfllistyczne, czyści krew.

(POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw stabo- 

‘ ściom naskórnym. 178J 9—48
---------- :_.™. ^~s3YBOp. x CYTRY- 

2NIANU ŻELAZA, le- 
ijczy gonereje, utraty na- 

---------------------------- isienia i uplawy białe. 
iDoląc/ony jest prospekt w polskim języku. 
Wu Lwowie w apt. P. Mikolasch.

lXXXXZX5OCXZX xxxxxxxxxxxx:
c. k. wyłącznie uprzywilejowane A

b zegary wachadlowe ,,reniontoir“
O Ł do nakręcania bez klucza. %
fy Moje zegary wahadłowe, według systemu Brauswett.a, nastręczają C 
/C wiele korzyści wobec innych, które się nakręcają kluczem, a głównie dla f 
W tego, iż moje remontoary nakręca się tylko ża pomocą sznmka wiszącego K 
fi zewnątrz skrzynki, w przeciągli jednej sekundy, przyczem zaoszczędza się f 
W mebli'nad któremi zegary najczęściej wiszą, a na które wchodzić potrze- / 
W ba, chcąc zwykły zegar kluczem nakręcić. V

Następnie poruszenie wachadla, jakoteż regulowanie wskazówek przy < 
W moich zegarach reiuontoir uskutecznia się za pomocąl bardzo zwy- \ 
cj kłego przyrządu umieszczonego również na zewnątrz, skrzynki przez co f 

, wynika znowu ta korzyść, iż skrzynki nigdy otwierać nie trzeba, a zatem / 
1 zegar ciągle w jednej uregulowanej pozycji zostaje i zaprószyć się nie y 
) może, więc też żadnemu zepsuciu nie podlega i kosztów naprawy, czysz- f 
. czenia i regulowania nie wymaga. /

Sł®*"' dokładność moich zegarów ręcz.ę na przeciąg dwóch lat. \ 
) Skrzynki [szafki] są bardzo gustownio’ póliturowaue,' fornirowane z f 

dwojakiego drzewa, tj. jasnego i ciemnego koloni, i ozdobione rzeźbą - ■ / 
' a ceny stosunkowo do rzeczywiście z wszech miar wydoskonalonej roboty y 
) są nader przystępne— i na żądanie mogą być wypłacane w miesięcz- f 

nych ratach. , Z
1 Jedyny skład fabryczny dla monarchii Austro-Węgier utrzymuje: A

* Aleks. Tornóczi >
I Cenniki i rysunki moich zegarów udzielam bezpłatnie i franko. Ą
■ SK Zwykłe zegary waeliadlowe, przerabiam według mego systemu f
dobrze i tanio. 2150 1—12 y

XXXX>OOOOOOC XXXXXXXXXXXXó

j Kamienica Hirrn
3'o trzech frontach przy placu Halickim 
j/ pod 1. 7 jest z wolnej ręki bez pośrodni- 
Vka do sprzedania. Bliższa wiadomość w 
Kjmieiscu

ILcśniczy
zdolny i plantator chmielu, oraz obzna- 
jomiouy we wszystkich gałęziach gospo
darczych służył lat dziewiętnaście w je
dnym skarbie, poszukuje posady jako ka
waler. Pod adresem J. O. w redakcji 
„Gaz. Narod.“ we Lwowie. 2411 3—4

śS-”^ Rozmaite
OBM sprzedaż,
0 dzierżawy.

Mfiinśp”’f‘ib i realności.i?rz7ulicy ŁycMkow8kiej p°d N- ’10, sk,la- 
»x4v’L h g V śi lllVi,qQ;Qno c;o ,, Hnmii miocyb-u łnatyn n Df»k’h. 

Wiadomość powziąść można w

mii

Realność. s

iogloszeń
J. POLIŃSKIEGO

we Lwowie ul. Halicka 1. 13.
lsze piętro.

Biuro polecić może także wypróbo
wanych

Oiicjalistów
o których pewne posiada rekomendacje; 
P. T. dawnych służbodawców, łaskawie , 
mu nadesłanych, dalej 2425 2—2 (

Guwernantek:
Slllżby pokojowej i kuchennej. 1 

■’W'V Wszelkie zresztą czyn- 
gj®';' uoSci wchodzące w za
kres wywiadowstwa we Iwo
nie załatwia Binro ze znaną 
gorliwością i punktualnością.

’ dająca się z domu mieszkalnego o 5 poko-[ 
jach, oraz z budynku w którym znajduje, 
się kierat o sile 3 koni, niemniej stajni,' 
spichrzu i szopy i morga ogrodu warzy-l 
wnego; nadto studnia na dziedzińcu, jest 
z wolnej ręki do sprzedania lub 
do najęcia. 2434 2—3

1 Zgłosić się na miejscu wyż wymieni onein.

HM iKBiczy
mila gościńcem od koleji, stacja Zło
czów, jest otwartym. Środki lecze
nia: woda, elektryka inhalacje, mleko. 
Zakład leży nad rzeką Bugiem, w po
śród tysięcy morgów lasu sosnowego 
Wyborno miejsce do użycia wód mi
neralnych. Traktjernia w Zakładzie. 
Dotyczące zapytania uprasza się li
stami za recepisem uskuteczniać.

Dr. Kurzbauer.
2418 2—3

Niniejszem oznajmiam, że wystą
piłem z fabryki parkietów, istnieją
cej w Kałusza pod firmą 

.Bubieuski & Nisseii”u . .
i odtąd żadnego w niej me mam 
udziału. 1972 3-3

Leon JMssen.

Zmiana lokalu.
K Firchtegott, 

lekarka damska ma zaszczyt zawiadomić,1, 
iż mieszka obecnie w domu pod Nr. 209 
przy ulicy Lipowej w Stanisławowie 
i że przyjmuje do Bwego wygodnie i gu
stownie zaopatrzonego pomieszkania osoby 
odbywać mające słabości, ręcząć za dobry 
wikt i obsługę tudzież zachowanie i prze 
strzeganio tajemnicy. 2431 2—2 ;

Z przyczyny zwinięcia gospodarstwa jest I

ŻNIWIARKA
Johnstona Harrester — i 4 dwuski-j 

bowe pługi do sprzedania w Siemia- 
kowcach nad Prutem, poczta Zabłotów. j 

2437

9 Foltoi
dużych z kuchnią na I. piątrze blizko’’ 
nowego gimnazjum i akademii są do na 
jęcia przy ulicy Zielonej Nr. 6. Bliż
sza wiadomość u właściciela mieszkają-| 
cego przy ulicy Hetmańskiej Nr. 10., 
który ma także 2375 4—5

Wieś do sprzedania
za 46000 zł., z których połowa może zo-i 
stać przy gruncie.

|NQTVTI IT naukowo-woj ! 
IIHO I I IUI nkowy przygoto
wuje do egzaminów na jednorocznych 
ochotników', t. j. takich, którzy nie 
ukończywszy szkół przepisanych, chcą zostai' 
jenorocznymi ochotnikami. Umieszczam 
uczniów prywatnych i uczęszcza
jących do szkół publicznych w moim 
pensyonacie i przyjmuję także dochodzących 
na korepetycje. Przygotowuję do egza
minów na oficerów rocznych. Zgła
szać się można codzień od godz. 4. po poł.

2400 5-8 KO68tlich,
przełożony Zakładu ul. Ormiańska N. 16.

Podziękowanie.
NajserJ.ecznitjsze podziękowanie skła

dam niniejszem w imieniu całej familii 
wszystkim osobom tak miejscowym jak i 
zamiejscowym, które raczyły odprowadzić . 
zwłoki naszej matki na miejsce wiecznego1 
odpoczynku ; — jako też Wielebnemu księ- 1 
dzu Graflowi za gorliwe spełnienie obrządku 
pogrzebowego. 2453 1—1

Julian Weber.
Winniki w czerwcu.

L. 2890.

ODEZWA.
Na dniu 18. czerwca r. b. odbę

dzie się w Pftlahiczach, po
wiatu Tłumacz, publiczna dobro
wolna licytacja inwentarza żywego 
i martwego dóbr, a to, koni, wo 
łów, młodnika, sprzętów gospo;

Waręż 
miasteczko na pograniczu rossyjskiem nie- 
posiada żadnego lekarza, mimo dosyć 
przystępnych warunków w miejscu i do
syć korzystnych widoków w okolicy, li
czącej wiele i dosyć zamożnych wiosek. 
Reflektującym PT. lekarzom może podać 
najlepsze szczegóły, pod każdym względem, 
w imieniu gminy tutejszej tak kat.'jako 
też izrael. Apteka .pod Aniołem1' 
w Waręin. 24W 8—3

Najrzetelniejsza i największa 

wiedeńska fabryka 

mebli żelaznych 
Reichard & Co. 

we Wiedniu, 
III. Bez. ManergasSe 17.

najnowszych perkali na suknie, bielizny męzkiej, 

materji meblowych, gotowych prześcieradeł 5 po

szewek, pończoch i skarpetek itp.
G -i ó w u y s k ł ad

Kołder watowany cli, kocyków, materaców i poduszek.

W ŁÓZ A żelazne
w największym wyborze i we wszystkich wielkościach.

W DYWANY ANGIELSKIE

dawniej- 
:l. 3.50
w 7.50
« 7.50
, 7.50
” 3.50
„ U.—

Chodniki, kapy gobelinowe na łóżka- i stoły

i" Wojna na Wsohodzie i* 
skulek klórtj hm, h»u<lri ekjportowy do krajów Nadduoajłkich tupetnie uitet, 

ztnusza nas, basza

Fabrykę towarów ze srebra chińskiego
aupelnie zwinąć

■IOW, uil(jiuun.a, spi * ęiu" a.,

(jarskich i t. p. li za lub wyżej poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 

1951 56-104

po cenach najniższych stałych.
Zwracamy uwagę szanownej Publiczności, że zamówienia na

Kompletne wyprawy pościeli
uskuteczniamy w najkrótszym czasie.

Obstałunki na prowincję wysyłamy odwrotną pocztą.
Cenniki i rysunki łóżek, także próbki franko.

X- <0

i nasae olhraymie tapasy. przepytanych wyrobów ac srebra chińskiego, 
anacanie niżej «eny Ubryctnej wyprzedać.

Zupełne cenniki zostaną na żądanie trutko przesiane.
Zniżone ceny : -79U 

dawniej—teraz 1 
1.50 
2.80 
2.80 
2 80 
2.30
1.50 
8.—

ii Zakład kąpielowy
l Administracja: w Paryżu, 
; bulevary Montiuartre.
.18021 ---------

(Fran ja uepartanient, de 1’Allier) 
I U łasność rządowa francusku. 
jAdminist. w Parvżu, 22, boubw. Moutmarte 

PG3ŁA'KĄPIELOWA
|w zakładzie Vichy, jednym znajwykwitniej 

i urządzonych w Europie kąpiele i mtryski- 
(watiia wszelkie dla uleczenia chorób żo- 
I lądka, wątroby pęcherza, żwiru, cu
krzycy (diabetis) dna kamienia, etc.

Codzień od 15 maja <io 15. wrześ la. 
[[Teatr i Koncertu w Casino. Muzyka w Parku. 
'Czytelnia. — Salon dla Dam.— Salon do gier, 
[po konwersacji, do gry w Bilard.

I Koleje żelazne p-owsdzą do Yichy

L. 16108.

Ogłoszenie tata
Podaje się do publiczuij wia

domości , iż z początkiem roku 
szkuliego I877/S jest .lo ro/.dauu 
'w c. K. wojskowych zakładach wy- 
l.thowawczyi h 11 galicyjskich miejsc 
funduszowych. 2417 2-3

O warunkach uzyskania tych 
fniiejsc można powziąść wiadomość 
z urzędowej Gazety Lwowakiej, 

I gdzie warunki te równocześnie 
(szczegółowo są podane, jakoteż 
z ogłoszen‘a publikowatiegi za 
[pośrednictwem Dyrekcji wszyst
kich szkól średnich w kraju. 

I Termin wniesienia podań do 
(Wydziału krajowego upływa z 
dniem 39. czerwca I>. r.

Z Wydziału krajowego kró
lestwa Galicji i Lodomerjl 

i W. ks. Krakowskiego.
Lwów, duia 30. maja 1877.

J908 1—6 
diwoirj — tera*

8.— 3.—
5. — 2.T0
2.50 1. - 
0.— 2 60
6. — 2,50

0.70
* gtóurka lurtersęcia 
i ctajniki, ubiurr* na 

ua ocet i oliwę i

I 1 rnaślniczka , .
1 para lichtarzów

I 6 podkładek na nuże .
1 szczypce na cukier .
6 Dożów deserowych . 

‘ 6 widelców deserowych 
I Solniczka 

Najnowszy garnitur spinek do manszelów po 1 zł. -- Korki 
do 40 ci. puszka na papierosy 2 *!• — Dalej piękne tace, imbryki i 
story, żyrandole, podstawki na jaja, wykluwacie do zębów, garnitury 
wiele innych a*trlcutuw po zdumiewająco tanich cenach.

■ ■■ Przedewszystkiem proszę zauważać _
I wszystkie te 24 sztuk razem w elegan- 

s * «;ttvdok.wy I ckiem etui ‘lawniej 24 zł., teraz 10 zł. 
Te aarue przedmioty ze srebra Britania w ilości 24 sztuk w eleganckiej szkatułce 7 »ł. 

Zamówienia za pabranicm pocztowem leb gotówką natychmiast i sumiennie,
E. PREIS. Wien, Rotlieuthurinstrasse Kr. 29.

6 IrżecŁck .
6 lyiek
6 noków
6 widelców
l chochla .
1 chochelka
1 cakiernictka .

Najnowszy garnitur spinek do
’ ,lil papierosy 2 *1. - ----- „

ijrRodol*-, poJstawki na jaja, wykl«waci<

zł.
:lh

Nagroda Monięoiidsoo fr.) przusnaiui przez 
Akademią Nauk Przyrodzonych 

i przez INSTYTUT FRANCUZKI 

mnciiKifWw
SITARY

Ctlonka Akaduraii Medycintj Parjtkićj 
ProftMora Sikoły Farmaceutycznej w Paryżu.

WINO z GIIINĄ DOZOWANE 
OSSI.4NA HKARY

Posiada wyższość nad wszelkicmi prepara- 
cyami chiny z powodu swego składn nie
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku,niespra- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodną 
skutecznością przeciw Zimnicom, gorącz
kom ty/bidalnym, w długiem i mozoinem 
powrocie do zdrowia, etc. Jest to nieoce 
niony środek toniczny i pokrzepiający.

WINO z Cli 1 NĄ , ŻELAZEM 
OSSIANA HKARY 

Najlepszy i najskuteczniejszy śiodek z pre- 
paracyi żelazislycb przeciw zuboieniukrwi. 
Przyjemne-.-o smaku i niezawodnej skutecz- 
nośi i. działa cudownie przeciw bladaczce, 
trudnemu odpływowi regularności, wy
czerpaniu sił. osłabieniu, ogólnej niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

MIGRENY I NEWRALGIE
•”« A H • 1 I ”51 " P 911 £ 3 1x118^° r- jest jedynem lekarstwem w tych cierpie-
rAULLiifl^ i U »> (« łun niach. Pól paczki rozpuszczonej wlyżce wody cu
krowanej wystarczy do ukojenia naj'gwaltowniejszego bólu głow y bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica ■TAnjou-st-uonoró 5«; w IParscawie, w składach niateryal. 
aptecz. PP- Mrozowskiego i Gallego ; we Lwowie, w apt. P. Mikolascha ; w Krakowie, 
w aDtece PP. T.rauczyński"go i liedyka ; w Poznaniu, w aptece P. Dra Jankiewicza..

lo mi
| Moo- i Msowo-Mowy 
Aleks. Mieczysława Orłowskiego

i we Lwowie, ul. Ormiańska 1. 23. 
dostarcza na dobra ziemskie i realności- 
miejskie pożyczki hipoteczne, zajmuje 
;się sprzedażą dóbr ziemskich, folwar
ków, realności, lasów, jakoteż zboża i 

‘chmielu; wydzierżawianiem dóbr i fol 
iwnrków i zamianę dóbr na domy.

Nie przewyższone w nalewie Żytnem 
ani przez żaden inny kamień młyński w świeci 

S^tŁi-osspatąclsie 
kwarcowe kamienie młyńskie 

wyrabiane przez

J. Rudolph Brzorad.

Czyniąc zadość ogólnej potrzebie we Lwowie, otworzony został 
duła logo maja b. r.

Zakład czyszczenia
i przyrządzania bielizny 

na sposób wiedeński i tamtejszemi siłami roboczemi, w którym wszelkie od
nośne praco najlepiej i najdelikatniej wykonywane będą.

Nie szczędzono ani kosztów ani trudów, by postawić Zakład na sto
pie, któryby mu umożliwiła przewyższyć wszystko w tym kierunku dotych
czas zdziałane.

Zamówienia, chociażby najmniejsze, wykonane będą z największą staran
nością, i każdy z szanownych Gości z pewnością zadowolony będzie z uskute
cznienia pornczonej temu Zakładowi pracy.

lakłail przyjntoje
koszule męskie, kołnierzyki, mauszety, pikowe kami
zelki, delikatną bieliznę damską, wszelkiego rodzaju koronki, 
suknie balowe i pikowe, czarne chustki koronkowe i firanki.

Wszelkie zlecenia w miejscu i z prowincji będą jak najakuratniej i jak 
najtaniej wykonane.

Lwów, w maju 18 7. 2362 5—6

Gdy faktycznie wojna już wybuchła, a zaprowiantowanią wojsk wyłącznie polega ua mące źytnej, jak 
również ze względu, że w Galicji i tak przeważnie żyto i uiiękio gatunki pszenicy bywają mełte, pozwalam sobie 
moje kamieni młyńskie panom posiadaczom młynów najmocniej zalecić.

Prócz tego są moje kamieni# młyńskie niezrównane i do innych rodzajów miewa, a to szczególnie 
do śrutowania i do miewa kukurudzy, a kamień młyński z Sarospataku trwa dziesięćkroć dłużej, jak każdy 
inny zwykły kamień młyński, a przytem wydajo o 25 prc. więcej mąki, z tego też względu, Sarospackie kamienie 
młyńskie są stosunkowo najtańszymi pomiędzy innymi istniejącymi.

Zamówienia przyjmują się a cenniki wysalają się na żądanie bezpłatnie.
Z fabryki kwarcowych kamieni młyńskich w Sarospatak

J. Rsidolpli Brzorlid W Sarospatak, Węgry (Poczta, stacja kolejowa i telegraf.) 
barospatnk w kwietniu 187'. i; y > 4-12
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Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groimuu. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

ceny szacunkowej. 2451 i—3
C. 1< Sąd powiatowy.
Tłumacz, 1. czerwca 1877.

'1'ch‘ni'ain
Niniejszem podajemy nyszym P. T. komitentom tę pc- 

r■> •„•iiącą wiadomość, że przy odbytem na dniu 1. czerwca 
o tatniem ciągnieniu serji austr. losów z r. 1839, zwanych 
Bothschildów przypadły przez nas utworzonym grupom to
warzystw przeszło 1000 losów (wielu grupom z 20 członków 
utworzonym nawet po 6 do 10 losów) z wyciągniętemi 
serjami. Ta tak mnoga ilość wyciągniętych losów nadaje 
nam cyfrowo przed wielu innemi względami, najwięcej szans 
do wygranych, i mamy nadzieję, że fortuna użyczy naszym 
odbiorcom najwyżsżą wygranę.

Pewna ilość tego rodzaju polic szczęścia z 6 do 10 lo
sów z wyciągniętymi serjami, które bezwzględnie otizymać 
muszą wygranę, gdyż najmniejsza wygrana przypaduie bez 
wszelkiego potrącenia do wypłaty, zostały nam nieza- 
jęte, i udzielamy je bez wszelkiego zadatku lub pyemji je
dynie tylko ża uiszczeniem wpłaconych udziałów przez innych 
uczestników, przystąpionych w styczniu 1877 po 10 zł. w ra- 
tarh miesięcznych.

Btyitrai & Co., we Wiednia,
Kartnerstrasse 16, eisernes Haus

We Lwowie do nabycia u naszego zastępcy pana Jó
zefa Frieda, przy ulicy Krakowskiej N. 16. 2438 3—3

J. KOHN,
właściciel pierwszego Zakładu czyszczenia i przyrządzania bielizny, 

ulica Brygicka 1. 7, kamienica Kohna.

E. Witkowski
poleca najłaskawszej P. T. Publiczności, obecnie powiększony i wielki 

wybór zaopatrzony 2295 8—8

Handel towarów galanteryjnych i norymbergskicli,
. Do solidarności interesu należą warunki - najrzetelniejsze ceny stałe. 

Bezwarunkowa wymiana towaru lub zwrot pieniędzy, jeżeli towar nieulega mo
dzie lub uszkodzeniu. Najmodniejsze Kapelusze męzkie. damskie 
i dziecinne fason (Lady Dudley), (Derby), (Gedollo) oraz najpipiękniejsze 
kwiaty i'jiióra modne. Parasolki Midhat od 1.20 do 7 zł. Krawatki męzkie, 
damskie (en couleur tiulle). Rękawiczki pragskie, Glasse-Fild’ Ecosse i je
dwabne. Woda kolońska oryginalna i wszelkie przybory toaletowe. Bielizna 
męzka i damskie negliżyki, kołnierzyki, garnitury i fartuszki, firanki, bar
chany i chiffon oryginalny angielski piękniejszy i trwalszy od szyrtingów, 
tiule, mule, crepa, creppe-lisse, batist-clair, tarlatan, organtyn, podszewki, 
chustki francuskie (Blanszett) i chuteczki do nosa płócienne. (Pończochy, 
skarpetki męzkie, damskie i dziecinne. Kaftaniki zdrowia i kale
sony raęzkip, damskie trictotes bardzo renomowane). Włóczki i 
wszelkie przybory do haftu. Najlepsze bawełny, jedwab, nici, igły najroz
maitsze gatunki i wszelkie przybory do krawiectwa. Najpiękniejsze szlarki i 
wstawki na batyście haftowane, koronki, frondzie obszyciaj taśmy, sznu
rówki francuskie, frou-frou, (grenadin), weloniki najmodniejsze. Najlepsza 
skóra amerykańska na meble i ceraty do najrozmaitszego użycia. Dywany ku
cyki i chodniki, kufry, laski, baty, parasole, kalosze krajowe i oryginalne ro
syjskie i najrozmaitsze inne artykuły gumowe pod dyskrecją. Papier, pióra, 
atrament, przybory do kwiatów i pisania. Zabawki i najnowsze tulipany grające 
sztuka 10 ct., przesyłka, listownie. Żelazka do'prasowania, czajniki, lichtarze 
oraz inne najrozmaitsze artyfcuła. Zamówienia pocztowe odwrotnie najrzetelniej

Przemyśl Przemyśl

ani kredytowy
we Lwowie, ulica W' alowa L 4 , 

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
6
«‘IA

„ 30

wszystkie w obiegu będące 7°|0 asygnaty kasowe 
towują się po 7°|0 tylko do dnia L czerwca 1875, 

od tego terminu po G1 |a°|0 z 90dniowem wypowiedzeniem. 
Lwów, 26. lutego 1876.

n

oprocen

Ojrc^rja
araBtórcgisaćSńśaBE.-. zastaw 

Z drukarni .Gazety Narodowej8 pod zarządem Skcrls.


